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Analiza przedwyborcza

Mało  jes t  w Po ls c e  mias t ,  dla k t ó ­
rych n a d c h o d z ą c e  w y b o r y  m ia ły b y  t a ­
ką  w a g ą  i t ak  z a s a d n i c z e  zna c z en ie ,  
j ak  dla  Cz ęs to chow y.

Krótki  rys h i s to ryc zny  rozwoju  i g o ­
s po da rk i  n a s z e g o  m ia s ta ,  w o k r e s i e  o- 
s t a t n i e g o  dz ies ięc io lec ia ,  z u p e łn ie  w y ­
s ta rcza ,  aby  zda ć  s o b ie  s p r a w ę  z w a ż ­
nośc i  z a g a d n i e n i a .

Gdy m ia s to  zbudzi ło  s ię  ze s n u  w o ­
j e n n e g o  — za b rz m ia ło  r o z g w a r e m  par -  
ty jn ic twa .  P r ą d y  s t r o n n ic tw  pol i tycznych  
zaczęły n u r t o w a ć  w je g o  ż y w y m  orga-  
n iźmie .  In te re sy  p a r t y j n e  i o d ł a m o w e  
—  c h o ć  s t o ją c e  p rz e w a ż n ie  w kolizji z 
i n t e r e s a m i  ogó łu  m i e s z k a ń c ó w  — z a ­
częły brać  górę .  Ro zgrywki  p o l i ty czne  
s t a n ę ł y  na  p ie rw s z y m  plan ie ,  u s u w a ją c  
w c i eń  rzeczowe,  p o w a ż n e  i ob jek ty w-  
n e  u s t o s u n k o w a n i e  s ię  d o  z a sa dn ic zyc h  
z a g a d n i e ń  u r b a n is ty c z n y c h .

Teg o  rodza ju  g o s p o d a r k a ,  z ok re su  
t łu s t ych  lat  p o m y ś l n e j  k o n j u n k t u r y  g o ­
s p o d a rc z e j ,  m u s i a ł a  s p o w o d o w a ć ,  że z 
n a s t a n i e m  c h u d y c h  lat  k ryzysu ,  m ia s to  
zna laz ło  s ię w sy tuac j i  t o n ą c e g o  o- 
krę tu .
‘ Na  rozpacz l iwe  s y g n a ły  S O.  S., 

S. O. S.l, j ak ie  zaczę ła  d a w a ć  sy tuac ja ,  
P a ń s t w o  m u s i a ł o  i n t e r w e n j o w a ć  N a s t ę ­
p u je  r o zw ią za ni e  r ady  mie js k ie j  i m i a ­
n o w a n i e  z a r z ą d u  k o m i s a r y c z n e g o ,  k t ó ­
ry s t a n ą ł  d o  walki  z o g r o m e m  n a p ię -  
t r z o n y c h  i p ię t r zący ch  s ię  t ru d n o śc i .

R o z b u d o w a n y  n a d m i e r n i e  b u d ż e t ,  
z a w i e r a j ą c y  m i l j o n o w e  długi ,  n i e z m i e r ­
n i e  c iężk ie  w arun k i  sp ła ty  z ob ow ią zań ,  
n i e k o r z y s t n e  dla m i a s t a  u m o w y  (Ulen,  
r z e ź n i a  i t. p  ), s k a n d a l i c z n a  i 
ru jn u j ą c a  g o s p o d a r k a  p rz e d s i ę b io r s t w  
(M.K.fl. ,  b e to n o w n ia ) ,  z a n i e d b a n i e  ku l ­
tu r a l n e  i ro z p o l i ty k o w a n y  g r u n t  z j e d ­
nej  — a z u b o ż e n i e  m i e s z k a ń c ó w ,  b e z ­
ro bo c ie  i nag łe  s k u r c z e n i e  s ię  d o c h o ­
dó w  m ie jsk ich  z dr ugi e j  s t r o n y  —  oto 
obraz  c iężarów,  przed  k tó rem i  oko  w 
o k o  m us ie l i  s t a n ą ć  nowi  zarzą dcy .

I na leż y  b e z s t r o n n ie  przyznać ,  że 
w g o s p o d a r c e  mie jsk ie j  o s t a t n i c h  3 lat, 
b ez  p rz y k rę c an ia  ś r u b y  p o d a tk o w e j  k o ­
m u n a l n e j ,  zaszły p o w a ż n e  z m i a n y  na 
lepsze.

D o k o n a n o  d o g o d n e j  konwer s j i  p o ­
życzki  u le n o w sk ie j  po z b y to  się w ie lo ­
ty s ię cznyc h  s t ra t  p rzez  w y dz ie rżaw ieni e  
M K.fl. i b e t o n o w n i  o raz  u p o r z ą d k o w a ­
no  a d m i n i s t r a c j ę  m i a s t a  W y k o ń c z o n o  
szkołę  przy ul. N a ru t ow ic za ,  u p o r z ą d k o ­
w a n o  p lac po d ja sn o g ó rs k i  i park i  o raz 
w y b u d o w a n o  s tad jon .  W to k u  są  p r a c e  
przy  a s f a l to w an iu  3 AI ej i, b u d o w i e  
szp i ta la  na  Park i tce ,  szkoły  i k a n a l i z a ­
cji na  S t r a d o m i u  oraz t a r g o w i s k a  na  
Zaw odz iu .

D z ied z i n a  op iek i  sp o ł e c z n e j  i d b a ­
łość  o rozwój  k u l t u r a ln y  n a s z e g o  m i a ­
s ta  również  n ie  leżały o d ło g ie m .

S tw o r z e n ie  pr zy tu łku  n o c l e g o w e g o ,  
d o ż y w i a n i e  m ło dz ie ży  szkolne j  i akc ja  
p o m o c y  b e z r o b o t n y m ,  a t a k ż e  w y k o ń ­
cz e n ie  i p r o w a d z e n i e  dz is ie j szego  t e a ­
t ru ,  p r o p a g a n d a  ru c h u  t u r y s t y c z n e g o  
oraz  w y s ta w a  p r z e m y s ł o w a  i książki  
polskiej  — o t o  faKty, k t ó r e  c h lu b n ie  
św iadczą  o p o c z y n a n i a c h  i p ra c a c h  o- 
s ta tn ic h  za rz ądów mie jsk ich ,  p o d ję ty c h  
i p r o w a d z o n y c h  w t a k  c i ężk i ch  w a ­
r u n k a c h .

Na t le t a k i e g o  o b ra z u  s t a j e m y  w 
p r z e d e d n i u  n o w y c h  wybor ów.

Przysz ły  zar z ą d  miejsk i  m a  d o  z ro­
b ien i a  ba rd zo  wie le .  Z a d a n i e m  je go  b ę ­
dz ie  da lsz a  w y d a t n a  r o z b u d o w a  m i a s ta  
w d z i edz in ie  d ó b r  m a t e r j a l n y c h  i ku l ­
t u ra ln yc h ,  da l sze  r a c j o n a l n e  i w y d a t n e  
p o c z y n a n i a  z za kr e su  opiek i  spo łe czne j  
i da l s ze  n a le ż y te  p r o w a d z e n i e  a g e n d  
p o r u c z o n y c h .  Dziedz iny  te  po s i a d a ją  u 
na s  o lb r z y m ie  luki i w y m a g a j ą  o g r o ­
m ne j ,  m rów cze j  p racy .

O d  k ą t a  n a s t a w i e n i a  i u s t o s u n k o ­
w an ia  się przysz łeg o  z a rz ą d u  m i e j s k i e ­
go  d o  i n te r e s ó w  i sp r a w  m ia s t a ,  z a l eż ­
na  będ z ie  ich real izacja.

N a s t a w i e n i e  s ię  przysz łych  wła dców 
m i a s ta  m u s i  g w a r a n t o w a ć  m a k s i m u m  
o b je k ty w n o ś c i  i do br e j  woli  w u j m o w a  
niu spraw ,  n a l eży te  d o c e n i a n i e  c z y n ­
n ik ów  n a t u r y  g o sp oda rcze j ,  a k t y w n o ś ć  
n i e z a t r u tą  p e s y m i z m e m  i d o b r o ,  d o b r o

i j eszcze  raz d o b r o  og ół u  m i e s z k a ń c ó w  
mia s ta .

Na  pol i ty k i e r s tw o i p a r ty jn i c tw o  w 
przysz łym zarządz ie  g m i n y  m ie j sca  
n i e m a .

C z ę s t o c h o w a  jes t  m i a s t e m  s to dw u-  
d z ie s to ty s ię c z n em ,  p o ł o ż o n e m  na skrzy 
ż o w a n i u  sz la ków  z a c h ó d  —  w s c h ó d  i 
pó łn o c  —  p o ł u d n i e  P o s i a d a  r ó ż n o r o d ­
ny, ro z ro śn ię ty  p rz e m y s ł  i j e s t  p o z a t e m  
j e d y n e m  w Po ls ee  m i e j s c e m  w i e l o t y ­
s ię c z n y c h ,  c o ro c z n y c h  p i e lg r zym ek .  
I stnieją z a t e m  n a j d o g o d n i e j s z e  w a r u n ­
ki p o m y ś l n e g o  rozwoju  oraz  d o b r o b y tu  
dla m i e s z k a ń c ó w  i m i a s t o  s t ać  na  to, 
a by  zaję ło n a l e ż n e  s t a n o w i s k o  w cywi­
lizacji z a c h o d u .

O  z g u b n y c h  s k u t k a c h  p a r ty jn ic tw a  
w rządzeni u  m i a s t e m  i ko rzyśc iach  z 
j e g o  usu nięc ia  p r z e k o n y w u j e  n a s  aż 
n a d t o  d o b i t n i e  an a l iza  o s t a t n i e g o  d z i e ­
s ięc io lec ia

J a k  s ob ie  pośc ie lesz ,  t ak  się w y ­
śpisz.

Nasz f ron t  d o  w y b o ró w  m usi  być 
b e z p a r ty jn y  i go sp o d a rc zy .

Przebudowa ustroju rolnego
w Polsce.

WARSZAWA. Minister  rolnic twa , p. 
Nakoniecznikof f-Klukowski  udziel i ł  w czo­
raj p ras ie  wywiadu na t e m a t  u c h w a lo ­
nego  os ta tn io  przez  Komi tet  E k o n o m ic z ­
ny Ministrów planu prac  w dz iedz in ie  
r e fo rm y  rolne j.

P. min is t e r  oświadczył ,  że wprawdzie  
akc ja  sca len iowa w os ta tn ic h  la tach o s ­
ł ab ła  spowodu sza le jącego  kryzysu,  to 
jednak  nie us ta ła  bynajmnie j.  To  s am o  
dotyczy akcji  parcelacyjne j.

Dzięki  pew nym  posunięc iom,  pow ­
stały o be cni e  możl iwośc i  f inansowe,  k tó ­
re  pozwola ją  na s topniowe zwiększenie  
rozm ia rów  obe cnych  prac  agrarnych.  Na 
okres  najbl iższych pięciu lat  p re l im ino­
wano 181,000,000 zł. na tę  akcję,  z c z e ­

go Fu ndu sz  Obro to wy Reformy Rolnej 
pokryje 176 milj. zł. Na  czoło tych prac  
wysuwa s ię  akc ja  parce lacyjna ,  sc a le ­
niowa i meljoracyjna ,  p rzyczem zag a d ­
n ien ie  parce lac j i  j est  z wielu względów 
na jważniej sze  i najpi lniej sze (k o n ie c z ­
ność  l ikwidacj i  wielkich war sz ta tów ro l ­
nych,  wielki przyrost  na turalny  ludności  
wiejskiej ,  której  n ie  da  się osadz ić  w 
obecnych  w a r u n k a c h  w ośr od­
kach  przemysłowych) ,  powiększanie  go ­
sp od a rs tw  kar łowatych  itp. T rzeb a  li­
czyć,  że uda  s ię  racjona ln ie  rozpa rce lo­
wać  conajmnie j  625,000 hektarów.

Sce len ia  w tym okres ie  5- letnim o b ­
jąć ma ją  przesz ło 400,000 gospodars tw 
na  o bs za rze  2,300,000 hektarów.

Koncentracja schutbundowców
nad granicą austriacką.

ZURYCH.  Pr a sa  szwajcarska  uderza  
na  a la rm spowodu rozszerza jące j  s ię  o- 
s ta tn io  coraz  bardzie j  agi tacj i  czynni ­
ków marks is t ow sk ich  w Szwajcar j i .  Kie­
rownikami  tej p ropagandy są przeważnie  
socjal iści  aus t r jaccy,  którzy po z a ł a m a ­
niu rewoluc ji  lutowej  w Wiedniu z na le ­
źli aszyl w gośc innej  Szwajcar ji .

Najbardz ie j  in tensywną  dzia ła lność  
przywódcy socjal i styczni  rozwinęli  na 
pogran iczu szwa jcar sko  aus t r jack iem,  
gdz ie  w wielu m ie j s c o w o ś c i a c h  odby­
wają  się prawie co dz ien n ie  z g r o m a d z e ­
nia,  na  których wys tępują  przywódcy

S c h u t b u n d u  z prz em ówienia mi ,  w k tórych 
oprócz  emig ran tó w pol i tycznych u c z e s t ­
n iczą również l iczne rzesze  mie jscowej  
ludności ,  a n ie jednokro tn ie  również  o so ­
by zpoza kordonu gran icznego.

Nad to  w pas ie  gran icznym odbywają 
się częs t o  ta jne  zebr an ia  s c hu tz bun do w  
ców, którzy pos ia dać  mają  ta jne  składy 
broni  i amunic ji  tuż  n a d  granicą  aus- 
t r jacką.

W związku  z tern prasa  ape lu je  do 
miaroda jnych  czynników, aby za in te r e ­
sowały  się bliżej zakonspi rowaną  dz ia ­
łalnośc ią  emigr an tów poli tycznych.

Kwest ja rozbrojenia —
w ślepej ulicy...

PARYŻ. Wczoraj  ogłoszono teks t  
noty f rancuskie j  p rzes łane j  w od po w ie ­
dzi  na no tę  W. Brytanji .  Po ra n n a  prasa  
paryska  przynos i jednol i ty kom en ta rz  no­
ty, który zape wne  jes t  wyrazem poglądu 
f rancu sk ich  kół  u rzędowych.

W k o m e n ta rz u  zaznaczono,  że i s tnie ­
ją 4  możl iwości :

1) P o w s z e c h n e  rozbrojenie ,  k tóre  
było p ie r wo tn ie  ce le m  konferenc j i  roz­

brojeniowej.  Cel t en  s ta ł  się n ieos iągal ­
ny w obec  podję tego  przez  Niemcy d o ­
zbro jen ia ,  przy naruszen iu  i stniejących 
układów.

2)  Obniżenie  s tanów efek tywnych i 
ma te r j a ł ów  mocar s tw ,  k tóre  nie zostały 
rozb ro jone  pos tanowieniami  t rak ta tów,  
przy r ó w noczesnem  podwyższeniu  s t a ­
nów efek tywnych i ma ter ja łów ,  na  jakie 
zezwolono  Niemcom.  Ten  projek t ,  z a ­

warty w planie angiel skim z dnia 29 
s tycznia,  od rzuc i ła  Fra nc ja  w dniu 17 
marca .

3)  Franc ja  godzi  się na częśc iowe  
dozb ro jen ie  Niemiec,  pod warunkiem,  że 
od  Francj i  nie zażąda  s ię  obniżenia  jej 
zbro jeń.  Plan taki  s tanowi  t re ść  m e m o r -  
jału włoskiego.

4) Franc ja  odrzuca  legal izowanie ta j ­
nego dozbro jen ia  Niemiec.  To  s tanowi ło 
t r e ść  poprzednie j  noty f rancuskiej .

Nota za jmuje  s ię  również sprawą p o ­
wrotu  Niemiec  do  Ligi Narodów,  co by­
łoby d o w o d e m  dobre j  woli kierowników 
polityki n iemieckiej .  Poglą d  ten będzie  
r e p r e z en to w a ł  min Bar thou  na  p o s i e d z e ­
niu komisj i  głównej  w dniu 24 maja .  
Nota f rancuska  przynosi  wzm ocnien ie  
s tanowiska  pańs tw  Małej  Ententy.  W a r ­
szawa zaap ro bowa ła  w zupe łnośc i  t re ść  
tej noty,  która jes t  g łosem całej  F r a n ­
cji. Wypowiedz ia ły się za nią wszystkie 
part je .

Min. Barthou na audjencji 
u M arszałka P iłsudsk iego .
WARSZAWA. Francuski  min is te r  spr. 

zagranicznych  p. Bar thou  przyjeżdża do 
Warszawy —  jak wiadomo —  29 b. m.  
P o b y t  min.  Bar th ou  por twa  4 dni,  w 
czas ie k tórych złoży szereg  wizyt poli­
tycznych .

W pierwszym dniu swego pobytu,  tj. 
w poniedziałek,  min is t e r  f rancuski  uda  
s ' ę  do Be lw ederu  i przyjęty zos tan ie  
przez P. Marsza łka  P i ł sudskiego.

W spaniały  dar.
L W Ó W . Zbiory dz ie ł  sz tuk i  prof.  

U. J .  K. L e o n a  hr. P in iń s k ie g o  p r z e ­
szły a k t e m  d a r o w i z n y  n a  rzecz p a ń s t w a  
pols k i ego .

Prócz s w e g o  c z a s u  zd z i a ł a n e j  f u n ­
dacji  w aw e ls k i e j  im.  L e o n a  P in iń s k ie ­
go  zos ta ły  o b e c n i e  d a r o w a n e  w s z y s t ­
k ie  dz ieła  sztuki  z n a j d u j ą c e  s ię  we  
Lwowie  w d o m u  przy ul. Mate jk i  Nr. 
4, j ak  r ów n ie ż  o b ra z y  z n a j d u j ą c e  się 
d o t ą d  w d e p o z y c i e  M u z e u m  N a r o d o ­
w e g o  w Krakowie .  P o n a d t o  wróc i ło  n a  
W a w e l  46 ob razó w  s t a ry c h  mi s t rzów,  
k tó re  w r. 1932 wywiez iono  p o d  zas taw 
do  flnglj i ,  o b e c n i e  ró wni eż  a k t e m  d a ­
rowizny  zos ta ły  ob ję te .

Zbiory  hr.  P in iń s k i e g o  p o s i a d a ją  ol ­
b r z y m i ą  w a r t o ś ć  t a k  n a u ko w o- ku l tu r a l -  
n ą  ja k  i m a te r ja ln ą .

Sukcesy rtm. Szoslanda 
w  konkursach  nicejskich.

NICEA.  W 3 dniu zawodów nagrodę  
pr zechod nią  Armji  Polskiej  wygrał  po 
raz t rzec i  Włoch  —  Cąmpel lo.  Rotmis t rz  
Szos land ,  który je cha ł  na „ D o n n e u s s e ”, 
o t r zymał  wstęgę.

W konkursie  Monaco  p ierwszą  se r ję  
wygrał Leguio (Włoch) ,  d rugą  r tm.  
Szos land  na „Ali”. S e r ję  drugą  Monaco 
wygra ł  Niemiec.

Trocki nie będzie  wpuszczony 
do Hiszpanji.

MADRYT. Minis te r  spraw w ew nę t r z ­
nych O sw ao s  ośw iadczył  p r z e d s t a w i c i e ­
lowi agentej i  Re utera ,  iż Trocki  nie 
zwraca ł  s i ę  wca le do rz ą d u  h i szp ań ­
skiego z prośbą  o udz ie len ie  mu  prawa 
pobytu w Hiszpanji .

Z d a n ie m  minis t ra ,  j es t  rzeczą  w ą t ­
pliwą, ażeby  rząd  udz ie l i ł  Tr oc k iemu  
pozwolenia  za zami esz ka n ie  w Hiszpanj i  
gdyż obawiałby się,  iż mógłby  on s tać  
s ie  w obecne j  chwili  ź ród łe m  n iepokoju.



KINO „EDEN" Aleją 12
Dziś dni następnych.

Potężne arcydzieło filmowe wytwórni 
„SO W K IN O ” Moskwa

MARTWY DOM
W strząsająca tragedja spiskowców ro ­

syjskich za panowania Mikołaja 1.
N A D PROGRAM:

JEGO EKSCELENCJA SUBJEKT
W  roli tytułowej EU G ENJUS2 BODO.

£ntuzjastyczny artyku ł
dziennika francuskiego o Polsce.

Nr. 90.

Ludność polska w Czechosłowa­
cji domaga się swych praw.

M ORAW SKA OSTRAW A. —  U pre­
zydenta kra ju  m orawsko-śląskiego, by­
łego m in istra  Czernego w Bernie Mor. 
baw iła delegacja ludności po lskie j w 
Czechosłowacji w osobach posłów dra 
Buzka i Chobota oraz b posła W olfa, 
która domagała się obsadzenia w aku­
jącego w Stonach probostwa narodo­
wości polskie j, ze względu na czysto 
po lski charakter te j gm iny. M in is te r 
Czerny obiecał sprawę tę rozpatrzeć.

Przy te j sposobności delegacja po­
ruszyła sprawę przejęcia na etat k ra jo ­
wy prywatnych szkół polskich, posia- 
dających wym agane do tego w arunki 
oraz wręczyła m in is trow i Czernemu 
m em orja ł s tronn ic tw  polskich o syste- 
m atycznem  w ynaradaw ianiu Polaków 
w Czechosłowacji.

Przerwa w rokowaniach węgl. 
polsko-angielskich.

LONDYN. Przedstawiciele bryty jskie­
go i polskiego przemysłu węglowego 
kontynuowali obrady. Rokowania ulegną 
obecnie przerwie kilkutygodniowej, w 
czasie które j obie delegacje zapoznaw­
szy się z wzajemnemi postulatami, będą 
mogły sprecyzować swe stanowisko wo­
bec tych postulatów.

Delegacja polska odjeżdża z Londy­
nu ju tro , lecz spodziewane jest, że za 
6 tygodni rokowania będą znowu podję­
te, przyczem jeszcze nie zostało ustalo­
ne, czy rokowania odbywać się będą w 
Londynie, czy też w Polsce.

S tw ierdzić obecnie należy, że kon­
takt między obu przemysłami jest już 
nawiązany.

Porażka bokserów polskich 
w Budapeszcie.

BUDAPESZT. Wczoraj odbył się 
mecz bokserski o puhar środkowo-euro- 
pejski pomiędzy Polską a Węgrami Wę­
grzy wystaw ili osłabiony skład, ale dru- 
żyna polska nie wystąpiła również w 
komplecie, gdyż P iła t, który złam ał w 
czasie m istrzostw  Europy rękę, został 
zastąpiony przez Wockę, a Antczak 
przez Chmielewskiego. Zwyciężyły Wę­
gry w stosunku 1 0 :6 .

W wadze muszej Rothols wygrał wy 
soko na punkty z Szanto.

W wadze koguciej Rogalski, który 
m ia ł wyjątkowo słaby dzień, przegrał na 
punkty z Lovasem.

W wadze piórkowej Frygyes odniósł 
zwycięstwo nad Forlańskim.

W wadze półśredniej Seweryniak po­
kona ł wysoko na punkty Perczela.

W  wadze średniej M ajchrzycki wy­
punktował Vargę.

W wadze półciężkiej Szigeti zwycię­
ży ł na punkty Chmielewskiego. Polak 
by ł bardzo słaby i nie groźny dla m i­
strza Europy, kategorji średniej.

Wczoraj rano bokserzy polscy wyje­
chali do kraju.

Dalsze ratowanie rozbitków.
MOSKWA. Stan zdrowia prof. Schmid 

ta ulega stałej poprawie. Temperatura 
wynosi obecnie 37.6.

Statek „Sm oleńsk” znajduje się o 
50 km. na południe od wyspy Wawrzyń­
ca. Wysłany na zwiady samolot sygnali­
zuje w ie lk ie  masy lodu. „S ta lingrad” 
walczy z lodami na północ od wyspv 
Mateusza-

20 ewakuowanych rozbitków  przyby­
ło  do zatoki św. Wawrzyńca. Dalsze 
transporty z Wankarem uległy przerwie 
z powodu śnieżycy. Do W ellen przybyło 
15 uratowanych rozbitków.

Bitwa między cyganami 
pod Wiedniem.

W IEDEŃ. W lesie W iedeńskim do ­
szło do krwawej walki między członka­
m i dwóch obozów cygańskich, przyczem 
z obu stron użyto rewolwerów i sztyle-

PARYŻ. —  Rolę Polski, jako p ie r­
wszoplanowego mocarstwa stw ierdza 
półurzędowy „L e  Tem ps” we wstępnym  
artyku le , pośw ięconym  podróży m in. 
Barthou do Warszawy i Krakowa.

D ziennik potw ierdza słuszną dumę 
Polski zm artw ychw sta łe j, św iadom ej 
swojej rosnącej potęgi i sukcesów. Pe­
wną draźliwość Polaków dz ienn ik  t łu ­
maczy siłą i m łodością narodu, k tó ry  
upartą wolę niepodległości kojarzy z 
naturalną subtelnością S łowian, prze­
pojonych ku ltu rą  łacińską

„L e  Tem ps” nie waha się przyznać 
do błędów, jak ie  we Francji pope łn ia­
no przez n iedocenianie czynnika po l­
skiego w Europie.

Francję i Polskę łączy historja prze­
szła i teraźniejsza, a przedewszystkiem  
interes po lityczny i gospodarczy. Pol­
sko-francuskie konwencje by ły  wyrazem

nie chw ilowych potrzeb, lecz zasadn i­
czej konieczności. Rząd polski nie u- 
czynił dotychczas niczego, coby mogło 
wzbudzić we Francji poważny niepokój. 
Przygotowawcze rokowania po lsko-fran­
cuskie wykazały już  zasadniczą zgod­
ność obu rządów. „Le  Tem ps” przew i­
duje, że w Warszawie p. Barthou uzy­
ska resztę wyjaśnień.

Rząd polski zechce n iew ą tp liw ie  zde- 
fin jow ać —  zdaniem „Le  Tem ps” — 
swój stosunek do L ig i Narodów i ko n ­
ferencji rozbro jen iowej. Poruszony bę­
dzie problem  reorganizacji Europy nad 
dunajskie j oraz sprawy dotyczące państw 
ba łtyckich  i Rosji sow ieckie j.

W śród kwestyj gospodarczych om ó­
w iony będzie im p o rt polski do Francji 

reżim  Towarzystw francuskich w Pol­
sce.
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Monarchiści francuscy są uzbrojeni.
PARYŻ. Na posiedzeniu kom isji 

parlamentarnej, badającej wypadki lu to ­
we, podczas przesłuchiwania jednego z 
przywódców monarchistyczne j organiza­
c ji „A c tion  Francaise” , adm irała Schwe- 
rera, doszło do incydentu.

Świadek zeznał m imochodem, że 
wydał polecenie uzbrojenia członków 
organizacji, aby mogli odpowiedzieć na 
ataki napastników. Oświadczenie to 
wywołało burzę wśród lewicowych 
Członków kom isji. Dały się słyszeć o- 
krzyki: „Zabó jca” . Przewodniczącemu 
z trudem udało się uspokoić wzburze­
nie.

v Świadek oświadczył dalej, że celem 
monarchistów jest obalenie ustroju re­

publikańskiego, który —  zdaniem człon­
ków organizacji —  prowadzi do ruiny. 
W chw ili obecnej organizacja liczy 
70.000 członków, przyczem siły je j 
wzrosły znacznie od czasu ostatnich 
m anifestacyj. Manifestanci monarchi- 
styczni w dniu 6 lutego m ie li zadanie 
ujawnić ty lko  swe przekonania i bynaj­
mniej nie zam ierzali zdobywać sztur­
mem Izby deputowanych. Podczas ma­
nifestacyj nie byli uzbrojeni.

A dm ira ł nie waha się jednak poin­
formować kom isji, że obecnie cz łonko­
wie „A ction  Francaise” noszą stale przy 
sobie broń. aby odeprzeć ewentualne 
ataki.

tó w . Obydwa obozy już od w ielu la t ży 
wią do siebie wzajemną nienawiść, k tó ­
ra już niejednokrotnie była powodem o- 
strych starć.

W czasie nocnej bitwy, w której bra­
ły  również udzia ł kobiety, 4 cyganów 
zostało zabitych, a przeszło 20 odnio­
sło ciężkie rany. Gdy na placu boju zja 
w ił się zaalarmowany strzelaniną silny 
oddzia ł policyjny, zastał tam już tylko 
zw łoki zabitych, natom iast po cyganach 
nie znaleziono śladu, albowiem wszyscy 
rozbiegli się w lesistej okolicy, zabiera­
jąc swoich rannych.

Krwawe rozruchy w Danji.
KOPENHAGA. W Esbjerg doszło do 

krwawych starć pomiędzy strajkującym i 
robotnikam i i marynarzami a policją. Z 
Kopenhagi wysłano posiłk i policyjne. Po 
m im o zakazu władz odbyły się w ie lk ie  
manifestacje zorganizowane przez związ 
k i zawodowe. Policja usiłowała napróż- 
no rozpędzić manifestantów. Rozwście­
czony tłum  ściągnął z koni dwóch p o li­
cjantów. Demonstranci rzucali kam ienia­
m i na policję, która była zmuszona do 
wycofania się. Sytuacja zaostrzyła się 
do tego stopnia, że policja użyła broni 
palnej. W k ilku  punktach miasta usta­
wiono barykady, które zostały rozebra­
ne przez policję. Krążą pogłoski, że bę­
dzie proklamowany strajk powszechny w 
Kopenhadze

Burmistrzowie wybiorą 
prezydenta Austrji.

W IEDEŃ. Rada m in is trów  powzięła 
postanow ienie co do wyborów  prezy­
denta związkowego.

W myśl te j uchwały, dokonyw any 
będzie w ybór prezydenta przez burm is­
trzów  całej A ustrji, a to na podstawie pro 
pozycji, uczynione j przez zgromadzenie 
związkowe, k tóre  przedłożyło do w ybo­
rów trzech kandydatów .

Nie pomagać Chinom,—ostrzega 
Japonja.

TOKJO. Wobec pogłosek o pomocy 
międzynarodowej dia Chin japońskie 
m inisterstwo spraw zagranicznych ogło­
s iło  oświadczenie, określające stanowis­
ko Japonji w te j sprawie.

W oświadczeniu tem prasa w idzi 
ostrzeżenie pod adresem państw obcych 
by nie ruszały Chin. Deklaracja głosi, 
że do Japonji należy utrzymanie pokoju 
na wschodzie, a przywrócenie ładu w 
Chinach zależy od samych Chin.

Japonja przeciwstawi się wszelkim

zarządzeniom ze strony innych państw, 
mogących naruszać pokój na wschodzie.
Do zarządzeń takich należy m. in zao­
patrywanie Chin w samoloty wojskowe, 
wysyłanie instruktorów  wojskowych o- 
raz udzielanie pożyczek politycznych.

Włoskie pośrednictwo w niepo­
rozumieniu uzbrojeniowem.
RZYM. W łoski podsekretarz stanu,

Suvich, którzy 22 b. m. przybywa do 
Londynu, om ów i z sir John Simonem 
i lordem  pieczęci p ryw atne j Edenem 
ostatn ią notę francuską oraz wszystkie 
konsekwencje te j noty z punktu  w i­
dzenia w łoskiego.

Spodziewają się, że rozm owy an- 
g ie lsko-w łoskie  przyczynią się do usu­
n ięcia  n ieporozum ień tak, jak to  się 
zdarzyło za czasu w izyty Mac Donalda 
i John Simona w Rzymie.

Reuter dow iadu je się, że zdaniem 
Suvieha zawarcie nawet ograniczonej 
konw encji rozbro jen iowej jest rzeczą 
lepszą od niezawierania żadnej kon­
wencji.

350 schutzbundowców jedzie 
do Sowietów.

PRAGA. W poniedziałek 23 bm. od ­
jechać ma z Czechosłowacji do Rosji 
pierwszy transport schutzbundowców, 
emigrantów austrjackich.

Transport, obejmujący 300 do 350 
osób, organizuje tutejszy kom itet opieki 
nad emigrantami austrjackiem i, złożony 
z członków czeskiej i niem ieckiej js o c ’ 
ja l demokracji,

Oficerowie-spiskowcy na ławie
oskarżonych. C2asie.

BUKARESZT. Dziś rozpoczął się tu 
proces przeciwko oficerom-spiskowcom, 
którzy w drodze przewrotu zam ierzali u- 
stenowić w Rumunji dyktaturę wojskową.

Na czele 13 oskarżonych, wśród k tó ­
rych znajduje się 8 oficerów, znajduje 
się płk. Precup, kiedyś serdeczny przy­
jac ie l króla Karola oraz major Nicoara.

Skonstruowany przeciwko nim akt 
oskarżenia, obwinia ich o stałe knowa­
nia i spiski, skierowane przeciwko któ- 
low i i obecnemu ustrojow i kraju. Z aktu 
oskarżenia wynika, że Precup i jego 
wspólnicy k ilkakrotn ie  już zam ierzali w 
drodze gwałtu ująć władzę w swe ręce, 
a m ianowicie: po raz pierwszy w kw ie t­
niu 1931 r., podczas przesilenia rządo­
wego, gdy po Maniu szefostwo rządu 
ob ją ł prof. Jorga, po raz drugi na W ie l­
kanoc w 1933 r., po raz trzeci w nocy

z 13 na 14 listopada, a więc po ustą­
pieniu rządu Vaidy Voevoda i zastąpie­
niu go przez gabinet Duci.

Z czego żyje 4|5 prasy 
francuskiej?

PARYŻ. Wobec kom is ji parlam en­
tarnej dla sprawy Stawiskiego ośw iad­
czył w środę Daladier, iż nie w iedział, 
że pism o „La  V o lon te ” , obok subsyd- 
jów  pieniężnych od m inisterstwa spraw 
wewnętrznych i zagranicznych, pob ie ra ­
ło także zasiłki od Stawiskiego.

Na pytanie jednego z członków ko ­
m isji odpow iedzia ł Daladier, że 4|5 p ra ­
sy francuskie j pobiera zasiłk i pieniężne 
od placówek publicznych.

W obecnych warunkach prasy fran ­
cuskie j ty lko  bardzo n iew ie le  gazet u- 
trzym uje  się ze sprzedaży swych nu ­
merów, z abonamentów i z inseratów 
Jeś liby chciano przeprowadzić docho­
dzenia, z jak ich  środków utrzym ują  się 
gazety francuskie, by łoby to  n iesłycha­
n ie  ciekawem  zadaniem.

W kilku wierszach.
Wczoraj w Warszawie odbył się 

pogrzeb ś. p. Emila Ruckera, zast nacz. 
wydz. prasowego Min. Spraw Zagranicz­
nych oraz jego małżonki, M arji z Ł u ­
bieńskich Rueckerowej zmarłych tragicz 
nie w katastrofie samochodowej pod 
Radomiem.

Socjaliści i komuniści zamierzali 
urządzić w piątek popołudnie przed pa­
ryskim ratuszem zebranie protestacyjne. 
Prefekt po lic ji paryskiej, w porozumie­
niu z m inistrem  spraw wewnętrznych 
wydał obecnie surowy zakaz urządzenia 
te j demonstracji.

W gmachu prezydjum Rady m i­
n istrów  w Warszawie odbyło się p ierw ­
sze walne zgromadzenie członków zało­
życie li Instytutu im . Fryderyka Chopina.

—  Prez. Roosevelt zamierza 23 czer 
wca wyruszyć w dłuższą podróż morską 
podczas które j odwiedzi Indje zachod­
nie, kanał Panamski oraz wyspy Hawaj­
skie.

—  W ambasadzie polskiej w Londy­
nie odbył się wczoraj w ieczór obiad, 
wydany przez ambasadora Skirmunta 
na cześć premjera Mac Donalda. W o- 
biedzie tym brało również udział k ilku  
m inistrów .

—  We wsi W ojciechowice pow. 
przemyślańskiego przeprowadziła policja 
liczne rew izje i aresztowania, pozostają­
ce z kolportażem ulotek antypaństwo­
wych.

—  Rząd Chiński zam ówił w St. Zjed 
noczonych kilkadziesiąt samolotów w o j­
skowych najnowszego typu. Samoloty 
mają być dostarczone w najbliższym

O B W I E S 2  C Z E N I E .
W y d z ia ł H ipoteczny»Sekcji I - e j  w  Często  

ch o w ie  obw ieszcza, że  o tw a rte  zosta ły  po­
stępow an ia  spadkow e po zm arłych:

1) P IO T R Z E  N O S Z C Z Y K U , w ła ś c ic ie lu  
n ie p o d z ie ln e j p o ło w y  n ieruchom ości w  
C zęstochow ie, oznaczonej Nr. h ip . 1782.

2) W O J C IE C H U  W O L O W C Z Y K U  i A - 
G N IE S Z C E  z S Z E F E R S K IC H  W O L O W -  
C Z Y K , I I  voto M O R Z Y K , w ła ś c ic ie la c h  
częćci n ieruchom ości w  C zęsto ch ow ie , o- 
zn aczo n e j N r. h ip . 1219.

T e rm in  zam kn ięcia  tych postępow ań  
spadkow ych w yzn aczon y został na dzień  
5 listopada 1934 r. i w  tym  te rm in ie  osoby 
za in tereso w an e  w in n y  się staw ić w  kance- 
la r ji W y d z ia łu  H ip o teczn eg o  S e k c ji I -e j  w  
C zęstochow ie d la zg łoszenia swych p raw  
pod skutkam i p re k lu z ji. 
m. Częstochow a, dnia 19 k w ie tn ia  1933 r.

P isarz H ipoteczny.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o t a  21 k w i e t n i a .  A n z e l m a  b. 
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 4.39. Z a c h ó d  o g. 18.47

Nocne dyżury  aptek.
W  n o c y  z  p ią tk u  n a  s o b o t ę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A le j a  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z s o b o t y  na n i e d z i e l ę :  S t a r y  

R y n e k ,  S i e d m i u  K a m ie n ic .

Podwyżka płac na robotach 
miejskich. O n e g d a j  jak  już  d o n o s i l i ś ­
my, p. p r e z y d e n t  M ack iew icz  przyjął 
d e le g a c ję  Z.Z.Z., d o m a g a ją c ą  s ię  po p rą  
wy by tu  ro b o tn ik ó w , z a t ru d n io n y c h  na 
ro b o ta c h  m ie jsk ich .

W w yniku  k o n fe ren c j i  p. p r e z y d e n t  
M ackiew icz , w ch o d ząc  w c iężk ie  p o ło ­
żen ie  z a t ru d n io n y c h  na  ro b o ta c h  m ie j ­
sk ich , p o s tan o w ił  uw zg lęd n ić  w y s u n ię ­
te  p o s tu la ty  przez  p o w ięk szen ie ,  poczy  
n a ją ć  od  p rzysz łego  ty g o d n ia ,  dn i z a ­
t r u d n ie n ia  w ty g o d n iu  z 3 d o  4, oraz  
przez  p o w ię k sz e n ie  p łacy  d z ien n e j  ze 
zł. 2.70 d o  zł. 3.—

W u z y sk an y m  w ten  sp o s ó b  z a ro b ­
ku  ty g o d n io w y m  ró w n o w ar to ść  kw oty  
zł. 3.—  w y p łacan a  b ęd z ie  w m ą c e ,  r e ­
sz ta  zaś g o tó w k ą .

F a k t  pow yższy  c h lu b n ie  św iadczy  o 
t ro sc e  i z ro z u m ie n iu  doli ro b o tn icze j  
przez Z arząd  M iejski.

Walne zebranie nauczycielstwa.
W so b o tę ,  21 b. m . o godz. 19-ej, w 
szko le  Nr. 3 (II Aleja 35) o d b ę d z ie  się 
n a d zw y cza jn e  w a ln e  ze b ra n ie  o g n isk a  
Z w iązku  N a u c ie ls tw a  Po lsk iego  w C zę ­
s to chow ie .

Na p o rząd k u  d z ie n n y m  sp raw y  s a ­
m o rząd o w e .

O b e c n o ś ć  w szystk ich  cz łonków  k o ­
n ieczna .

Baczność, Strzelcy Bytomscy! O-
chotn icy  z byłego pułku S trze lców  By­
tom sk ich  proszeni są o zgłaszanie  się 
w sprawie św ię ta  pułkowego, m ającego  
s ię  odbyć w dniu  2 cze rw ca  r b , oraz 
o trzym ania  o d zn aczeń  frontow ych, naj 
później do dnia  1 m aja br. u p. Józefa  
Czai, ul. Sw. B arbary  73, codziennie  w 
godzinach  od 17 do 18.

Reforma w lecznictwie w Ubez- 
pleczalnlach. M inister  pracy i opieki 
spo łecznej,  dr. Hubicki| w ystosow ał pis­
m o okólne do kierowników instytucyj 
spo łecznych , a k tó re  zw raca  przede-  
w szystkiem  uwagę, aby podz ia ł  czynnoś 
ci był śc iś le  określony i to  w ten  spo­
sób, by m ożliwie ogran iczono  wzajem  
ne odsyłanie  sob ie  in te resan tów  przez 
pracow ników  instytucyj spo łecznych . Od 
nośne  ogłoszenia  o wszelkich  szczegó­
ła c h  winny być w yw ieszane w m ie jscach  
widocznych, a we w szystkich  o d d z ia łach  
i zak ładach  instytucyj spo łecznych  m u ­
szą znajdow ać się  spec ja lne  książki z a ­
żaleń.

W każdej insty tucji u b ezp ieczeń  spo­
łecznych  m ają  być okreś lone  god tiny  
przyjęć, na k tórych dyrek to r instytucji 
oraz  lekarz  naczelny m ają  przyjmować 
osob iśc ie  wszystkich  zg łasza jących  się 
w spraw ach , związanych z dzia ła lnością  
instytucyj. W ubezp iecza ln iach  sp o łecz ­
nych winna być zwrócona szczególna 
uwaga na ud o s tęp n ien ie  pomocy lek a r ­
skiej oraz możliwie szy b k 'e  jej udz ie la  
nie, a godziny przyjęć lekarskich  mają  
być w m iarę  m ożności dos to so w an e  do 
po trzeb  ludności, p rzyczem  form alności 
związane z korzystan iem  z pomocy le­
karskiej winny być jak n a jm n ’ej uciążli­
we. Szczególna  uwaga ma być zw róco­
na na zorganizow anie  szybkiej pomocy 
lekarskiej w nagłych wypadkach.

Nowy okres komunikacji au to ­
busowej. W czora j  w esz ła  w życ ie  u- 
s taw a  k o n c e sy jn a  dla k o m u n ik a c j i  a u to  
b u so w e j  w Polsce .

O d  dziś  te d y  k o m u n ik a c ję  a u to b u s o ­
w ą w kra ju  m o g ą  u trzy m y w ać  ty lko  te  
p rzed s ięb io rs tw a ,  k tó re  uzyska ły  k o n ­
cesję .

Posiedzenia komisyj rozjem­
czych w rolnictwie. M in is te rs tw o  o- 
p ieki spo łeczne j  w ydało  p ism o  o k ó ln e  
do  in sp e k to ró w  p racy  w s p ra w ie  t e r ­
m in ó w  p o s ied zeń  kom isy j roz jem czy ch  
w ro ln ic tw ie .

M in is te rs tw o  p o leca  w y zn aczać  p o ­
s ie d z e n ia  kom isy j  w te n  sp o só b ,  ab y  
udział w nich n ie  p rzeszk ad za ł  o so b o m  
z a in te re so w a n y m  w ich p ra c a c h  przy 
g o sp o d a rs tw ie  ro ln em . Spraw y, k i e r o ­
w a n e  d o  kom isy j ro z jem czych , p o w in n y  
być ro z p a t ry w a n e  m ożliw ie  szybko. W
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DźwięKowy Kino-teatr „S1 YLO W Y‘ M a r i i Nr. 27.
N ajnow szy  Polski film dźwiękowy!

N ajnow szy  su k c e s  nasze j  B  B  Bk a  B  B  i f  M  N a j p ię k n ie j s z y  f i lm

urocze j  u lu b ien icy  C zęs to  U II M 1C A
chow y INY BENITY. Re- I  l v % l  u l  r o m a n s u  c y g a ń s k ie
—  w elac ja  sezonu!  —  g o  OCZY CZARNE
w  d y n a m ic z n e m  u j ę c iu  g e n j a l n e g o  r e ż y s e r a  J. DALA  W  r o la c h  g ł ó w n y c h :
P e r ł a  t e a t r u  i e k r a n u  p o l s k i e g o  INA BENITA w  p o d w ó j n e j  r o l i  m a tk i  i c ó r k i  
Zbigniew Staniewicz u l u b i e n i e c  k o b i e t  —  O r y g i n a l n e  p i e ś n i  cy g a ń sk ie  w  w y k o ­
n a n iu  s ł a w n e g o - z n a k o m i t e g o  c h ó r u  J. S iem ioniow a z  p o p u l a r n ą  p ie ś n ia r k ą - n a j  
z n a k o m i t s z ą  w y k o n a w c z y n i ą  r o m a n s ó w  c y g a ń s k ic h  Olgą K am ieńską  na c z e l e .  

Ż y w i o ł o w e  t a ń c e  i p i e ś n i  c y g a ń s k ie .
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Jakie świadczenia chorobowe
przysługują członkom rodziny ubezpieczonego.

Jed n y m  z obowiązków U bezpieczał- 
ni Spo łeczne j  jes t  —  jak w iadom o —  
udzie lan ie  św iadczeń  rów nież  rodzinom  
ubezpieczonych . Na czem że ,  w edług o- 
bowiązującej o b e c n ie  us taw y u b e z p ie ­
czeniow ej, te  św iadczen ia  polegają?

Przedew szys tk iem  na pom ocy lecz­
niczej najwyżej prżez 13 tygodni w Łro- 
ku kalendarzow ym , na b ezp ła tn e j  pom o­
cy położniczej, dalej na  zasiłki dla k a r ­
m iących najwyżej p rzez  12 tygodni od 
porodu w wysokości połowy zasiłku 
przys ługu jącem u u b e z p ieczo n em u , i wre 
szc ie  na zasiłku  pogrzebow ym , rów na ją ­
cym się  również połowie takiegoż zasił 
ku przysługującego d a n e m u  ubezp ieczo ­
nem u. W wypadku c h o ró b  ostrych, 
p rzew lekłych, U bezp iecza ln ia  udziela  
doda tkow o pom ocy leczn icze j  c z ło n k o ­
wi rodziny u b ezp ieczo n eg o  przez okres 
najwyżej dalszych 13-tu  tygodni.

Członkowie rodziny ubezp ieczonego  
m ają  prawo do św iadczen ia  o ile z a ­

m ieszkują  we wspólnym z nim g ospo ' 
dars tw ie  dom ow em , są  w yłącznie i c a ł ­
kowicie p rzez  niego utrzymywani i nie 
podlegają  obow iązkow i ubezp ieczenia .  
Tylko żona i dz iec i ubezp ieczonego  nie 
m uszą  m ieszkać  we w spólnem  z nim 
gospodarstw ie ,  a w ystarczy jeżeli za ­
m ieszkują  gdziekolw iek na te re n ie  P a ń ­
s tw a Polskiego i odpow iadają  dalszym 
w arunkom  ustaw ow ym .

Narówni z cz łonkam i bliższej rodz i­
ny, m ają  prawo do  św iadczeń  najwyżej 
dwie osoby z dalsze j rodziny ( ro d zeń ­
stwo, rodz ice)  odpow iada jące  powyż­
szym w arunkom , o ile zosta ły  zgłoszone 
najpóźniej na 13 tygodni przed  z a c h o ­
row aniem . Jeżeli  ubezpieczony  nie 
zgłosi ani jednego  członka z dalszej ro ­
dziny, m oże zgłosić  jedną  o so b ę  obcą, 
która  n ab ęd z ie  prawa do św iadczeń , o 
ile conajm nie j od  6 m ies ięcy  je s t  na 
w yłącznem  utrzym aniu  ubezp ieczonego 
i sam a  nie  podlega  ubezp ioczen iu .

o k re s ie  w ażn ie jszych  p ra c  w po lu  (żn i­
wa, s iew y, s ian o k o sy )  p o s ie d z e n ia  m a ją  
być  w y z n a ć z an e  z w ie lką  o g lęd n o śc ią ,  
a b y  nie  h a m o w a ły  n o rm a ln e j  p racy  
g o sp o d a rs tw  wiejskich .

W szczegó lnośc i  u n ik a ć  n a leży  w y­
z n a c z an ia  w tych  o k re sach  kilku sp raw  
j e d n e g o  fo lw arku ,  gdyż  u n ie m o ż liw iło ­
by to  p ra c ę  w d a n e m  g o s p o d a rs tw ie  
ro ln em .

Nowe władze Gząst. Tow. Cykl. 
I Motocykl. W lokalu M ajstrów  Fabr. 
(ul. N aru tow icza  33) odby ło  s ię  15 bm. 
ogólne roczne  zeb ran ie  C. T. C. i M.

Zagaił zebran ie  i sp raw ozdan ie  z o- 
gólnej dzia ła lności T ow arzystw a za rok 
1933 wygłosił p rezes , p. J .  Krygier, o- 
b razu jąc  p race  Twa, k tó re  m im o  kryzy­
su  i ciężkich  warunków, s ta le  się  rozwi­
ja, skupia jąc  w sw em  gronie  ludzi, ko­
cha jących  sport  kolarski i turystykę .

Spraw ozdan ie  spo rtow e i tu ry s ty cz ­
ne zd a ł  p. Król, m otocyk low e zaś p. 
Piątkiewicz. P o  sp raw ozdan iu  kasowem, 
k tóre  re fe row ał skarbnik  p. J .  W ójc i­
kowski i udzie len iu  na w niosek  p rzew o­
dn iczącego  kom. rew., p. W. R eterskie- 
go, abso lu to r jum  u s tę p u ją c e m u  z a rz ą d o ­
wi, przystąpiono do wyborów nowego.

W ta jnem  g łosow aniu  w ybrano do 
zarządu  pp : J. W ójcikowskiego, J. Kry 
giera, S. Króla, J. M usiała , S. Skurzyń- 
skiego, W. Retersk iego , W. M ajew skie­
go, J  D eth iera , P. Rudlickiego, Zb.

Mullera, J .  S te lm ach a  i J. Trynkiewicza.
Na zebraniu  w dniu  18 bm. nowy 

zarząd  ukonsty tuow ał się następująco: 
J. Krygier —  prezes,  W. Reterski —  wi 
cep rezes ,  J. M usia ł  —  sek re ta rz  i kier. 
sekcji  motocykl., J .  Wójcikowski — 
skarbnik ,  W. Majewski —  II gospodarz ,  
P. Rudlicki —  II kap itan  cyklistów Oraz 
J .  S te lm ach  i J. Trynkiewicz jako z a ­
stępcy  kap itana  cyklistów.

Komisję rew. s tanow ią  p p : J. Kuź- 
nięki, M. Muller i S. Gorzelak.

W n iedzie lę  22 bm. o godz. 8 wyru­
szy wycieczka kolarzy do  Z ło tego  Po- 
toka  Zbiórka u zbiegu ul. Kościuszki i 
Alei.

U roczyste  o tw arc ie  sezonu  odbędz ie  
s ię  6 maja.

Organizacyjne zebranie XI Ty­
godnia L.O.P.P. Na sk u te k  w ieczo ­
row ych uroczystośc i  ku czci cz łonków  
Polskiej f tk a d e m ji  L i te ra tu ry ,  o rg a n iz a ­
cy jne  z e b ra n ie  XI T y g o d n ia  L. O. P. P. 
o d b ę d z ie  się  dzisiaj (p ią tek) w M agi­
s t r a c ie  z a m ia s t  o g o d z in ie  18 o g o ­
dz in ie  20.

30.000 iudzi pracuje przy robo­
tach publicznych. W zrost  z a t ru d n ie ­
nia na  ro b o ta c h  pu b l iczn y ch ,  f in a n s o ­
w a n y c h  przez F u n d u sz  Pracy, wyniósł 
w u b ieg ły m  ty g o d n iu  1300 robo tn ików . 
O g ó łe m  na ro b o ta c h  pub l iczn y ch  w 
Po lsce  z a t ru d n io n y c h  je s t  o b e c n ie  o- 
k o ło  30.000 osób .

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. W ylosowane zostały  
do um orzen ia  bpny F unduszu  Inw esty ­
cyjnego oznaczone  nu m eram i:  2985,
18887, 33455, 33446, 5424, 21929, 15800 
we wszystkich 10-ciu se r jach  w ypusz­
czonych na podstaw ie  rozporządzen ia  
M inisterstwa Skarbu  z dnia 10 lis topada 
1933 roku,

W ylosowane bony w ykupywane są w 
kasach  skarbow ych po 100 zło tych za 
25-złotowy bon.

Z teatru  kameralnego.
Dziś, w p iątek  o godz. 16 i ju tro  w 

so b o tę  o godz. 14 i 18 o d będą  się  3 
przedstaw ien ia  „Św ie rszcza  za k o m in em ” 
przezn aczo n e  w yłącznie  dla m łodzieży 
szkolnej. W stęp  tylko dla młodzieży i 
pp. p refesorów . Bilety po 60 gr. są do 
nabycia  od godz. 15 w kasie tea tru .  
W iększe zam ów ienia  przyjm uje sek re ta r-  
jat t e a t ru  od 11 do 13, tel. 24 60.

O godzin ie  20 ej „Św ierszcz  za k o ­
m in e m ”. P rzeds taw ien ie  to  zos ta ło  za ­
kupione i zorganizow ane przez gimn. S. 
S. N azare tanek . P o zo s ta łe  bilety będą 
do nabycia  od godz. 19 w kasie  te a tru .

„Św ierszcz  za kominem® grany b ę ­
dzie  tylko do niedzieli 22 bm.

W przygotowaniu —  jak to już dono­
siliśmy —  św ie tna  kom edja  Berra  i 
Verneuilla  „Szkoła  podatn ików ". P rem - 
jera  w przyszłym tygodniu.

Nowe władze Zw. Powstańców 
Śląskich. W dniu 15 bm . odbył się  w 
Sosnow cu  zjazd p rezesów  i de legatów  
grup m iejscow ych Zw. Pow st.  Ś ląsk ich  
w ojew ództw a k ieleckiego i łódzkiego

Po  k ilkudziennych o b radach  zjazd 
wybrał now e w ładze  okręgow e w o so ­
bach: p rezes  —  dyr. Henryk S ta len s  z 
Częstochowy, w icep rezes  — Kalkowski 
z Sosnow ca, sek re ta rz  —  M ierzejewski 
z Sosnow ca, skarbnik  —  Szenk  z C z e ­
ladzi i członkowie zarządu  —  Ja n  P o ­
rado  z Częstochow y i Bąbczyński z D ą­
browy Górniczej, O kręgow ą komisją r e ­
wizyjną stanowią pp.: Rom an Św iątek  z 
Dąbrowy Górn., dr. Wł. Kahl z C z ę s to ­
chowy i ks. Piwnicki z pow. w ie luńsk ie ­
go. Zjazd wysłał d ep esze  ho łdow nicze  
i żołnierskiej gotowości do P ana  P r e ­
zydenta  Rzeczypospolitej, P ierw szego 
M arszałka  Polski Józa fa  P iłsudsk iego  i 
wyraził podziękow anie  p. w ojewodzie  
G rażyńskiem u za w spółdzia łan ie  w id e ­
owym kierunku Zw. Pow st.  Ś ląskich .

Szpak przed sądem. S ąd  g ro d z ­
ki rozp a try w a ł  wczora j sp ra w ę  22-let- 
n ie g o  Z y g m u n ta  S zp ak a ,  o sk a rż o n e g o  
o d o k o n a n ie  k radz ieży  2-ch p o d u szek ,  
ko łd ry  i z e g a rk a  z  m ie sz k a n ia  W a le n ­
te g o  J a n a s a ,  d o  k tó re g o  przybył z l is­
te m  od  je d n e g o  czy też je d n e j  zn a jo m e j  
p o sz k o d o w a n e g o .  Kradzież m ia ła  m ie j ­
sce  18-lu tego  r.b. S zp ak  n ie  d łu g o  c ie ­
szył s ię  ła tw o  z d o b y ty m  łu p e m , gdyż 
pozbaw iła  go  naza ju trz  polic ja , z a p r a ­
sza jąc  g o śc in n ie  po s lań ca -z ło d z ie ja  do  
a re sz tu .

Obwieszczenie.
P is a r z  H i p o t e c z n y  p r z y  S ą d z i e  G r o d z ­

k im  S e k c j i  11-ej w  C z ę s t o c h o w i e  o b w i e s z ­
c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s t ę p o w a n i a  s p a d ­
k o w e  p o  z m a r ły c h :

t)  G A B R J E L I  v e l  G A B R Y E L I  - R E G IN IE  
F R IE D E ,  w ł a ś c i c i e l c e  n i e p o d z i e l n e j  p o ł o w y  
n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e ,  
p o ł o ż o n e j  o z n a c z o n e j  N. h i p o t e c z n y m  785/11 
r e p e r t .  h ip o t .

2) K O N S T A N C J I  F I L I P K I E W I C Z  z d o ­
m u B a je r ,  w ł a ś c i c i e l c e  p r z e z  z a s t r z e ż e n i e  
j e d n e j  t r z e c i e j  (1 -3)  n i e p o d z i e l n e j  c z ę ś c i  
d z ia łk i  z i e m i ,  o p i s a n e j  w  d z i a l e  d r u g im  
w y k a z u  h i p o t e c z n e g o  p o d  p u n k t e m  J, n i e ­
r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p o ł o ­
ż o n e j  o z n a c z o n e j  N. h i p o t e c z n y m  253-11 
r e p .  h i p o t .

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na  d z i e ń  26 l ip -  
ca  1934 r o k u  i w  ty m  t e r m i n i e  o s o b y  z a in ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  s t ę  s t a w i ć  w  W y d z i a l e  
H i p o t e c z n y m  S e k c j i  I l - t j  w  C z ę s t o c h o w i e  
d la  z g ł o s z e n i a  s w y c h  p r a w  p o d  sk u tk a m i  
pr e k lu z j i .
m. C z ę s t o c h o w a ,  dn  11 s t y c z n i a  1934 roku.

P isarz  H ipoteczny.

D o  akt Nr. Km. 340/34

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  I V - g o  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s ­
t o c h o w i e ,  p r z y  u l i c y  N a j ś w .  Marji P a n n y  
Nr. 55, n a  z a s a d z ie  art.  602 K.P.C. o b w i e s z ­
cza ,  ż e  w  dn iu  15 m a j a  1934 r o k u  o d  g o d z .  
11, o d b ę d z i e  s i ę  l ic y ta c ja  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i  w  p o m i e s z c z e n i a c h  K a ro la  Ł ą c k i e g o  
w  m a j .  W a n c e r z ó w ,  p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e ­
go ,  s k ła d a j ą c y c h  s i ę  z 4 c i e l a k ó w ,  k a r e ty ,  
j e d n e j  o w c y  i t r a k to r a  f i r m y  „ L )e e r in g “. 
o s z a c o w a n y c h  n a  łą cz n ą  s u m ę  2426 z ł ,  k t ó r e  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y t a c j i  w  m ie j s c u  
s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  d n ia  18 k w i e t n i a  1934 r.
K o m o r n ik  St. S todótk iew icz .



4. „ S LOW 0“ Nr. 90.

W acław  S ieroszew sk i
i Karoi Irzykow ski 

w  Częstochow ie.
Dziś o godz.  11 poc iąg iem z Warsza  

wy przybyli do Częs to chowy prezes  Pol 
skiej  Akademj i  L i tera tury  Wacław S i e ­
roszewski  i a ka de m ik  Karol  Irzykowski

Na dw orcu  znakomi tych  gości  powi­
tali: imi en iem  Okręgowego Syndykatu 
Dziennikarzy  w Czę s tochowie  prof Z. 
Wróbel ,  imien iem mias ta  —  prezydent  
Mackiewicz ,  im. Związku Legjonis tów — 
dyr. Kobyłecki .

W odpowiedz i  zabra ł  głos Wacław 
Sieroszewski ,  który w s e rdeczn ych  sło 
wach  podziękował  za gośc inne  przyjęcie.

Z dworca  akademi cy  l i t era tury o d je ­
chali  na  Wystawę Książki:

Szczegóły pobytu  znakomi tych  gości  
podamy w n u m erz e  jut rzejszym.

Hołd młodzieży szkolnej  u gro 
bu królowej Jadwigi. P c d  pro tek to  
ra t e m  księcia met ropol i ty A. S. Sapiehy 
komi te t  obywate lski  z udz i a ł em władz  i 
instytucyj  organizuje w Krakowie w cza ­
sie Zie lonych Świątek (20 i 21 maja)  
u roczystość z łożenia ho łdu  u grobu  kró­
lowej Jadwigi  p rzez młodz ież  szkolną z 
całej  Polski.

W niedzielę,  20 maja  odprawi  na 
Rynku Mszę św. u o ł ta rza  po lowego ks. 
me t rodol i ta  Sapieha.  Kazanie wygłosi 
pos tu la tor  Beatyfikacji ,  ks. kanonik R. 
Van Rey de  Formicini .  Śp i ew ać  będz ie  
chó r  300O dzieci .  P o czą te k  Mszy św. o 
godz.  10.

O godz.  11 wyruszy z Rynku pochód 
wszystkich  dzieci  z kwiatami,  jako p iel ­
grzymka do grobu  królowej Jadwigi  na 
Wawel.

O godz.  12 na dz ie dz ińcu  a rkado  
wym Zam ku  Królewskiego odeg rane  b ę ­
dz ie  widowisko słuchowisko:  „Hołd Kró- 
r o w e j” E Oleskie j  z muzyką  K. Garbu  
sińskiego pod  dyrekc ją  J .  Suwary w wy­
konaniu  4000 uczniów szkół  k r akow­
skich.

O godz.  16 na Błoniach zabawa lu­
dowa z popisami regjonalnemi .

W poniedziałek,  21 maja  zwiedzanie  
Krakowa pod odp owiednim k i e rownic­
twem,  albo wycieczka  do Wieliczki lub 
Ojcowa.  Uczestn icy z jazdu  biorą udz ia ł  
w uroczys tośc iach  bezpła tn ie ,  korzys ta ­
ją z ulg przy zwiedzaniu miasta,  oraz 
będą  mieli  zapewnione , wraz ie  wc zes ne ­
go zgłoszenia,  t anie noclegi  i wyżywie­
nie.

Zniżki ko le jowe zapewnione .  Zgłoszę 
nia i in formacje w Orbisie.

Skład głównej komisji w ybor­
czej. J a k  już  don os i l i śmy ,  p r z e w o d n i ­
czący m  głównej  komis j i  wyborcze j  m i a ­
n o w a n y  zos tał  n acze ln ik  s ą d u  g r o d z ­
k iego,  sę dz ia  Z y g m u n t  Trzciński ,  j ego  
zaś z a s t ę p c ą  re je n t  Z y g m u n t  J a r c z e w  
ski.

O b e c n i e  m i a n o w a n i  zostal i  c z ł o n k a ­
mi g łównej  komisj i  wyborcze j  p. p.: 
m a jo r  w st.  sp  H e n ry k  J a c k o w s k i ,  dyr.  
fabryki  „ S t r a d o m ”, Michał  Dzięciołow- 
ski,  me c .  W ład y s ł aw  Bi e lo b ra de k  i u- 
rzędnik  S e jm ik u  H u b e r t  Tajster .  Z a s t ę p ­
cam i  są  p. p.: kier .  szkoły powsz. ,  S t a ­
nis ław R u m ia n e k ,  prof.  g im n.  im. H. 
S ienkiewicza ,  Andrze j  Chłap.  prof.  g im n .  
im.  R. T r a u g u t t a ,  Ar tyn iak  i dr. Antoni  
Słowiński .

Okradziony przez przyjaciółkę.
Marendowski  S tan is ław (ul.  Lubelska  3)  
z am e ldow a ł  policji,  że była jego przy­
jaciółka,  S os nows ka  Wiktor  je, skrad ła  
mu  kołdrę ,  poduszkę ,  p r ze śc ie rad ło  i 
część  naczyń kuchennych ,  o raz  19 zł. 
Ogólne  s t raty  wynoszą  45 zł.

Dyrekcja Pańs tw owegoSem inar jum  
nauczycielskiego męskiego 

w Częstochowie
z a w i a d a m i a ,  ż e  p o d a n i a  o p r z y j ę c i e  d o  p i e r w ­
s z e g o  o d d z i a ł u  S z k o ł y  Ć w i c z e ń  przy  P a ń s t w o  
w e m  S e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e m  ul .  J a s n o ­
g ó r s k a  Nr.  64 m o ż n a  s k ł a d a ć  w S e k r e t a r i a c i e  
sz ko ł y  w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  p o c z ą w s z y  od  
d n i a  23 k w i e t n i a  b.r.  D o  o d d z i a ł u  p i e r w s z e g o  
m o g ą  być p r z y ję t e  d z ie c i  k o ń c z ą c e  7 la t  ( c h ł o p ­
cy i d z i e w c z y n k i ) .  Do p o d a n i a  d o ł ą c z y ć  t r z e ­
b a  ś w i a d e c t w o  u r o d z e n i a  o r a z  ś w i a d e c t w o  
s z c z e p i e n i a  ospy .  P o z a  n i e w i e l k ą  o p ł a t ą  r z ą ­
d o w ą  (40 z ł o t y ch  p ó ł r o c z n i e  — f u n k c j o n a r i u ­
s z e  p a ń s t w o w i  zn iż ka  d o  p o ł o w y )  n a u k a  j e s t  
b e z p ł a t n a .

D y r e k t o r  S e m i n a r j u m  
M atuszkiewicz W ład y s ław

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

H  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

|K rem  i mydło „LACT0LIN“ |
mmammmmmmummm ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. &

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru  „A T L A N T I C“
na wspan ia ły  p rogram:  n a j p o tę ż -  T D A n i T O  U f l D I J  w  p o s z u k i w , n i u  
n ie j s z e  a rc ydz ie ło  świa ta  p. t . — ■ nHLILft flUlill p o r w a n e j  p r zez
dzikich Nowa of iara k r w i o ż e rc z e g o  p lemien ia .  E m o c jo n u ją c e  od na le z ie n i e  b ia ­
łej  kobie ty.  Nad p ro gram:  D osk ona ła  g ro tesk a  ry su n k o w a  oraz  p r z e p i ę k ­

n e  zd j ę c ia  z n a t u r y  ŚW IAT ROŚLIN.
Okaziciel  n in ie j szego  k u p o n u  m a  p r a w o  do  n aby c ia  1 bi le tu  zn iżkowego:  na 
III mi e j sc e  25 gr. II mi e j sc e  za 35 gr., na  I m ie j s ce  za 50 gr., do  loży 80 gr., 

w i a z  z ws z e l k i e mi  n a d p r o g r a m o w e m i  d o p ł a t a mi .

N ależy  w yciąć 1 przedłożyć w kasie K inoteatru  „ATLANTIC" 
N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Z pobytu sen. Popovica
w Częstochowie.

Wybitny mąż  s ta nu  Jugosławj i ,  sen.  
Milan L. Popovic przybył  wczoraj  rano 
do Częs tochowy.  Na dw orcu  kolejowym 
sen.  Popowica  powitali :  s ta ros t a  p. Eu- 
s tachiewicz ,  p r ezydent  mias ta  p. Mac­
k iewicz oraz  zarząd  S towarzyszenia  Pol  
sko-Jugosłowiańskiego  w Częs tochowie .  
Powi tan ie  było niezwykle se rdecznie .

Z dwo rca  sen.  Popovic uda ł  s ię na 
J a s n ą  Górę,  poc zem zwiedzi ł  fabrykę 
Pe ltzery,  a po obiedz ie  papiern ię i wy­
s t aw ę  książki polskiej ,  o której  wyraził  
s ię b. pochlebnie .  Następnie  jugosłowiań 
ski mąż  s tanu  złożył  of icjalne wizyty p. 
s t a rośc ie  Eus tach iewiczowi,  p. p rezyden­
towi Mackiewiczowi i p. posłowi dr. Bi- 
luchowskiemu.

Na cześć  sen  Popovica  odbył  s ię w 
te a t r ze  kamera lnym uroczysty wiećzór,  
który zg romadzi ł  całą e li tę  towarzyską  
naszego  miasta.

Wiceprezes  S towarzyszenia  Polsko- 
Jugos łowiańskiego,  p. kom. Madeyski  po­
wi tał  gośc ia  w imieniu  S towarzyszenia .

Drugie przemówienie  wygłosi ł  pose ł  dr.  
Biluchowski ,  wspomin a jąc  swój ki lku­
mies ięczny  pobyt  w Jugos ławj i  w la tach  
1918-19, gdz ie  spotka ł  s ię  z niezwykłą 
se rd eczno śc i ą

Po  tych pr zem ów ien iach  orkies t ra  
27 p. p. odegra ła  jugos łowiański  hymn 
narodowy.

Skole i sen.  Popov ic  wygłos ił  w ję zy­
ku serbsk i m odczyt  p. t. „Pol i tyka  wew 
nę t rz na  Ju g o s ł aw j i ”. O dc zy t  swój,  k tó ­
ry wysłuchany był z wie lk iem za in te r e ­
sow aniem przez  licznie zeb raną  publ i cz ­
ność  i p r zeds tawic ie l i  władz ,  zakończył  
sen. Popovic s e r d e c z n ą  apost rofą  pod 
a d re sem  Polski .  Końcowe s łowa pokryte 
zostały dźwiękami  hy m n u  narodowego.

N as tę pni e  odbyło  s ię  przeds ta wien ie  
„Świe rsz cz  za k o m i n e m ”, a po przed ­
s tawieniu  zebran ie  towarzyskie  na cześć  
wybi tnego poli tyka jugos łowiańskiego .

Późną  nocą  sen.  Popov ic  opuśc ił  
Częs tochowę,  uda jąc  s ię  do Warszawy,  
gdzie zabawi kilka dni.

Karol Irzykowski i W. Rzymowski
(Sylwetki pisarzy.)

Z trójcy ak ad em ic k ie j ,  k tó ra  zawi ta  sk ie go  od z n a c z a ją  się p o d b u d o w a n i e m  
do  Częs t ochow y,  na jwięce j  j es t  zna-  f i lozof icznem,  u j ę c ie m  so c jo io g iczn em
n tf o *7 A r Lr i V r~i /s t />«... \ 1 / A P n I, f (7 ! a .  - — - - 1 I I . l . #.ny s z e r o k i e m u  ogółowi W ac ław Sie ro  
szewski .  Któż n ie  czytał  bo da j  j e dne j  
j e g o  powieśc i?

G r u b o  mnie j  się już wie  o d w u  p o ­
zos ta łych  naszych  z n a k o m i ty c h  gościach.  
Taki  los k r y ty ków  i pu bl icys t ów  — p r a ­
cu ją  w ciszy; p r os tu ją c  śc ieżki  p rzed  
l i t e ra turą ,  k u l tu rą  i życ iem  —  zos ta ją  
w c i e n i u .  Korzys ta jąc  z p o b y t u  ich w 
n a s z y m  grodz ie ,  p o s t a r a m  s ię  w paru  
s ł ow ach  nakreś l ić  sylwetk i tych  dw u  

. pisarzy.
Karol Irzykowski, j e d e n  z n a j s t a r ­

szych  dziś i na jwyb i tn ie j s zych  p r z e d ­
stawic ie li  k rytyki  s tał  się w historj i  li­
t e r a t u r y  polsk ie j  p o n i e k ą d  s y m b o l e m  
jej c iągłośc i i rozwoju .  Rzadki  to  okaz  
n i e s ła b n ą c e j  i w y ra ź n ie  poprzez  d z ie ­
siątki  lat i dziesią tk i  p r ą d ó w  l i te racko-  
ku l tu ra ln yc h  przeb i ja jące j  tw ar de j ,  z a ­
wsze  czujne j ,  t rzeźwej,  j a s n o  i os t ro  w 
chwi lę  b ie żącą  pa t r zące j  myśli  k ry t yc z ­
nej W p i s m a c h  je go  żyje ła dny  s z m a t  
nasze j  l i t e ra tu ry  —  o d  Młodej  Polski  
( s t u d j u m  o Hebbl u ,  „ P a ł u b a ”, o b ro n a  
Brzozowskiego)  po pr zez  p o w o j e n n e  
s k r a jn e  k ie runki  f u t u r y z m u  i f o r m i z m u  
( „ W a l k a  o t reść")  d o  zesz łoroczne j  ro z ­
pr aw y  z z a s t r a sza ją cy m  w p ł y w e m  Bo ya  
( „ B e n j a m i n e k ”) oraz  c ie k a w sz y c h  z j a ­
wisk  i dyskusy j  l i t e rack ich  d o b y  w s p ó ł ­
czesne j  („ S ło ń  wśród  p o r c e l a n y ” .)

Irzykowski jes t  in te l e k tu a l i s t ą  o o- 
g r o m n e j  ku l turze ,  s t a r a n n e j  up raw ie  
d ia lek tyczne j ,  s z e r o k i e m  o c z y t a n i u  i 
n i e z m i e r n i e  ruchl iw ym  um yś le .  Na  te rn  
p o le g a  t a j e m n i c a  j e g o  w ieczne j  m ł o d o ­
ści „ k ry ty c z n e j” . Każdy no w y p r o b l e m  
jes t  dla n i e g o  n o w ą  p rzygodą ,  n o w ą  
z n a jo m ośc ią ,  n o w ą  s y m p a t j ą  lub c z ę ś ­
ciej  n o w ą  u ta r czką .  Utwory  Irzykow-

Książka walczy skutecznie
z ciemnotą i zacofaniem.

i żywym,  b ły sk o t l i wym ,  a fo ry s ty czn y m  
s t y le m .  W a r t o  n a d m i e n i ć ,  że a u t o r  ten  
da ł  n a m  p ie r wsze  p o w a ż n e  polsk ie  
dz ieło  o  f i lmie  pt. „Dzies ią ta  M u z a ”, 
dziś j e sz cze  n i e p rz e ś c ig n io n e .

Wincenty Rzymowski j e s t  p u b l i ­
cystą.  Wraz  z n im p r z e c h o d z i m y  o d  li­
te r a tu r y  d o  sp r a w  szer szych:  sp o ł e c z ­
nych  i pol i tycznych .  J a k o  szef  b iura  
p r a s o w e g o  w p o s e ls tw ie  p o l s k i e m  w 
Rzymie  naraz i ł  się fa sz y s to m ,  zos ta ł  u- 
więz ion y  i w y d a lo n y  z Itajji. Rzymów-^ 
ski zna  ku l tur ę  p r z e d w o j e n n y c h  i p o ­
w o je n n y c h  Włoch.  T łu m a c z y ł  na  język 
polski  s p o i o  dzieł  w ło sk ic h  ( m i ę d z y  in­
ny m i  przekłada ł  Ma ch ia ve l la  i Papin ie -  
go).  Prze łom fa sz ys to w sk i  jak  i inne  
p o k r e w n e  z jawiska  d z i e j o w e  o s ta tn ic h  
dz ies ięc io leci  zna laz ły w n im  s u r o w e g o  
sędz i ego .  Na jwięce j  z n a n e  je go  dz ie ło 
to  zb iór s tud jó w  „ S y g n a ł y  h i s tor j i”, za ­
wiera j ący  c i e k a w y  szk ic  p. t. „Pi łsudski  
a M us so l in i” . O s t a t n i o  w y d a ł  ks ią żkę  
p o ś w i ę c o n ą  T a d e u s z o w i  H o łów ce .  P ło­
dy  jego  p ióra  w y r ó ż n i a j ą  s ię  świeżym,  
p o w a b n y m ,  cz y s ty m  j ę z y k i e m ,  ja s n y m  
u k ł a d e m ,  d r g a j ą c ą  uczu c io w o śc ią ,  sz la ­
c h e t n y m  t o n e m  o b u r z e n i a  i p o l e m i k i ,  
ap e lu ją c e j  z a w s z e  d o — historj i .  Gd y się 
czy ta  je g o  walki  i d o n k i c h o t y z m y  p r z y ­
c h o d z ą  na  myś l  s ł o w a  p o e t y :  „za b łę ­
k i ta mi  był  bój  i z w y c i ę s t w o ” .

W acław Kubacki.

Skradziony łup  s p r z e d a ł  w War 
szawie  i Piot rkowie .  Popularny  w 
Częs tochowie ,  fotograf  p. Michał  S k e m  
pski okradz iony  z o s t  a ł 23 m arca  
rb przez  n i eznanego  z łoczyńcę ,  który 
za br a ł  mu  2 apara ty  fo tograf iczne ,  radjo 
apara t ,  pa te fon  i s z e re g  innych p r z e d ­
miotów,  war tośc i  oko ło  1400 zł.

W sprawie  tej  w y d z i a ł  ś ledczy  wdro 
żył ene rg iczne  d o ć h o d z  enie,  k tóre  z a k o ń ­
czone  zosta ło  u jęc iem sprawcy k ra dz ie ­
ży. J e s t  n im J ó z e f  M a je w sk i  (ul. W a r ­
szawska).  Oba wia jąc  s i ę  „wsypy" Majew

ski zaraz po dokonaniu  kradzieży u l o t ­
nił  s ię  p rzezornie  z Częs tochowy,  za 
b ie r a jąc  ze sobą  łup.  Óbjek ty Ze issa  i 
radjo sprzeda  w Warszawie,  patefon  
zaś  je d n e m u  z zegarmis t rz ów w P io t r ­
kowie, od k tórego  o d e b r a n o  go i zwró 
cono poszkod owa nemu.  Część  skra dz io ­
nych u p. S. p r zedm io tó w znalez iono  u 
przyjaciółki  Majewskiego,  Jul janny W., 
k tóra zwolniona zos ta ła  pod dozór  p o ­
licji, Majewski^ zaś,  roz łączony z przy­
jaciółką,  p rzebywa w „pens jonac ie"  na 
Zawodziu,  i p rawdopodo bnie  go n ie ­
prędko  opuści .  Tak  więc dzięki  ener - 
gji nasze j  policji p. Skempsk i  o t rzymał  
znaczną  część  skradz ionych  m u  p rz e d ­
miotów.

Krwawa bójka na ul. W arszaw­
skiej . Widownią  krwawego zajścia by­
ła wczora j  ul. Warszawska.

W jednym ze sklepów, mieszczącym 
się  w do m u  J\|2 43 spotkal i  s ię dwaj
handlarze  bydła:  Ja k ó b  Niewiem i C h a ­
im Wolman W pewnej chwili dosz ło 
między nimi  do sprzeczki ,  p rzyczem 
Wolman os tro  skrytykował  Niewierna za 
podbicie mu onegdaj  ceny na krowę. 
Po lemi ka  s łowna t rwała  nie długo.  D o ­
szło do rękoczynów i Niewiem dotk li ­
wie pobi ł  Wolmana .

Zajśc ie  s ta ło  s ię  powode m zacię tej  
bitwy, jaką stoczyli  krewni  Wolma na  ze 
sz wagrem Niewierna,  Mojżeszem Enzlem.  
Bójka mia ła przebieg  b gwał towny i w 
wyniku jej Enzel  odniós ł  n i ebe zp ieczną  
ranę,  którą zada ł  mu  nożem w lewy bok 
Leon Wolman.

Rannego Enzla przewieziono do szpi 
tala Panny Marji.  S tan  jego budzi  po 
ważne  obawy. Leona Wolmana a r e sz to ­
wano.

Pod kopytami  konia.  O n e g d a j  
niejak i  Magdziarz  z Mirowa,  j a d ą c  z 
n a d m i e r n ą  sz y b k o ś c ią  n a  kon iu ,  o b o k  
s ta re j  s y na gog i ,  p rzy ul. Mirowskie j ,  
n a je c h a ł  na  S z l a m ę  J a k u b o w i c z a  lat  
73, z a m  przy ul. G a rn c a r sk ie j  10, k t ó ­
ry doz na ł  p o k a le c z en ia  rąk.  S ta ru szek  
pr z e b y w a  na kuracj i  w d o m u .

Rachunek uregulowany będzie 
W sądzie.  Do res taurac j i  „ W i r ” przy­
byli o n e g d a j  Masta le rz  Andrzej ,  szofer  
zam .  (ul.  F ocha  49) i B a n d u r a  Konrad,  
za m .  (ul.  N a ru to w ic za  162), k tórzy łyk­
nęli p o r z ą d n i e  wódki  i zjedli zakąsk i  
na  s u m ę  5 zł 10 gr. lecz n ie  zapłacil i  
ra ch u n k u ,  t ł u m a c z ą c  się b r a k i e m  p i e ­
n iędzy .

„Czerwony kur w powiecie".
W e  wsi,  D ę b ie  sp ło ną ł  d a c h  s ło m ia n y  
na  d o m u  m u r o w a n y m ,  war tośc i  500 zł. 
w ła sno ść  A n t o n i e g o  Kury.£ Pożar  p o w ­
stał  od is kry  z k om in a .

W e  wsi R em b ie l i c e  Sz la che cki e  na 
s z k o d ę  P aw ła  Ceglarka ,  spal iły się: d o m  
m ieszka lny ,  s t o d o ła  i ch lew,  wszys tko  
z d rzew a,  k ry te  s łom ą.  S t r a ty  wyn oszą  
około  1000 zł. Pożar  po wsta ł  z z a p a l e ­
nia  się sadzy  w ko mi n ie .

Złodziej sk o rzy s ta ł  z okazji.
Poskarży ł  się policji Hennryk P łaczek  
(ul. N adrzeczn a  72),  że w czas ie nasy- 
pywnnia p iasku na  wóz przy ul. G łę b o ­
kiej skradziono  m u  rower.  wart .  60 zł. 
mark i  „S tem i l l ” .

Słowo sportowe
W so b o tę ,  21 b.m.  o godz .  15.30 na 

bo is ku  K.O.S.  „Victoria" w pa rk u  3-go 
Ma ja  o d b ę d ą  s ię rozg ryw ki  m is t r z o w ­
sk i e  w s i a t k ó w k ę  i k o s z y k ó w k ę  S. S. 
Po d o f i ce ró w  Rezerwy a S t o w a r z y s z e ­
n i e m  Młodzieży  Polskiej  w k lasie  „ C “ 
i K.O.S.  „Vic tor ia "  —  T. G. S. „ S o k ó ł "  
w k lasie  , ,B“ .

Z RADOMSKA.
— Organizacyjne zebranie  „Ro­

dziny Urzędniczej". W dniu 24 bm. 
o godz.  19 odbędz ie  się w sali Rady 
Miejskiej  organizacyjne zebran ie  S to w a ­
rzyszenia  „Rodziny Urzędnicze j" .

— Zabójstwo na drodze  pod 
P ławnem .  O k o ł o  godz .  24-ej  na d r o ­
d ze  P ł a w n o — Widzów,  w odleg łośc i  pół 
k i l o m e t r a  od  P ła w n a ,  n i e z n a n y  dotych  
czas  s p r a w c a  d o k o n a ł  za b ó js tw a  na o- 
s o b ie  25- Ie tn iego S t e f a n a  Wójc ick iego ,  
m i e s z k a ń c a  P ławna .

J a k  w id ać  z rany ,  W ó j c i c k i e m u  z a ­
d a n o  c ios  n o ż e m  po d  lewe  oko .

Pol icja wszczęła d o c h o d z e n i e  c e l e m  
o d s z u k a n i a  sp rawc y za bó js tw a  oraz  u- 
s ta le n i a  przyczyny.
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WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym ga tunku  i w każdej ilości, z na tychm ias tow ą do s taw ą  polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg
Al. K ościuszki 21. — T elefon  17—49.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P a źd ziersk ieg o

Krem „HALINA”
usuw a piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA” Jfs 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

1

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aźd ziersk iego .
usuw a łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.

„Mag” Jfi 1 
„Mag” JTs 2

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz.

R A D Z I M Y  

P A N I  D O M U
Móżdżek cielący w m uszelkach .

Obrać  móżdżek  z błonki ,  k t ó r a  go 
pokrywa ,  osobno zagot ować  w r onde lk u  
pół l i t r a  wody z ły żką  octu i łyżeczką  
aoli,  w g o tu ją c ą  s ię  wodę  włożyć móż­
dżek ,  go tow ać  10 minut .  P o t e m  wyjąć  
móżdżek  na  de seczkę  i gdy  o s t yg ni e  
pok ra ja ć  go  na  drobne  kawałk i .  Zasma-  
żyć łyżkę  mąki z ł y ż k ą  mas ła  i wlać w 
to dwie łyżki  śm ie ta n y  i łyżkę  rosołu  
lub wody,  włożyć  p o k r a j a n y  móż dżek  i 
zagotować .  Na czys te  musze lk i  lub m a ­
leńkie  spodeczki  na łożyć  po t ro c h u  m óż­
dżku ,  pokropić  z a r u m ie n io n e m  z bu łe cz ­
ką mas łe m i ws tawić  je na b laszce w 
piecu na k w ad ran s .  Pod awa ć  po zupie  
lub na p rzek ąsk ę .

Delikatne sucharki.
Dzies ięć  żó ł t ek  wybić do miski ,  b ia ł ­

k a  zos tawić  osobno,  do żó ł tek  w syp ać  
t y ł o  mąki ,  żeby  s ię  z robi ło g ę s t e  c ia ­
s to ,  r ozb i ja jąc  j e  łyżką  i wsypywa ć  po 
t r o c h u  sz k la n k ę  cukru —  pudru  i p r o ­
szek  wani lj i ,  po dobrem wyr ob ie n i u  do­
dać  p ianę  z ubi tych  b ia łek i wylać 
w sz y s tk o  na  b laszkę  lub p a te ln ię  su to  
w y s m a r o w a n ą  mas łem i upiec w p ie ­
cyku  do r u m ia n e g o  koloru,  po tem wy­
rzuc ić p lacek t e n  na  stolnicę,  pok ra jać  
go  c ien iu tko  na  p la s t e rk i  i po w tó rn ie  
w piec wstawić dla obsuszenia .

Kisielek z jab łek .
Sześć  ja b łe k  dużych  p ok ra ja ć  wraz  

z łupinami  i wrzuc ić  do ronde lka ,  n a ­
lać na to l i t r  wody i go to wać ,  aż j ab ł ka  
zupe łn ie  zmiękną .  W t e d y  je  p rz e t r z eć  
przez  drusz lak ,  dodać do t e j  m asy  parę  
ły żek  cuk ru  i ł yżeczkę  skórki  c y t r y n o ­
wej.  s t a r t e j  na ta r c e .  Osobno rozbić 
pół szk lanki  mąki  ka r to f la ne j  z z imną  
wodą.  W lać  do te j  m asy  jab łeczne j ,  
Wymieszać 1 c iąg l e  m ie sza j ąc  pos tawić  
na  ogieć;  gdy  s ię  z a g o tu je  odstawić  i 
wlać do formy od legumin ,  zmoczonej  
Wodą; gd y  o s ty g n ie  wyłożyć  na pó łm i­
se k  i podawać.

Modne drobiazgi.
Do m o d n y ch  p rz y b r a ń  sal iczyć t r z e ­

ba  cz a rn e  aksami tk i .  P r z y s z y w a  s ię  j e  
p rzy  wycięciu szy i  i p rz e w le k a  przez 
d u ż e  dz iury,  o b dz ie rgane  w ty m  samym 
kolorze  co bluzka.  A ksami tk a  wiąże się 
c a  kokardę .

* *
*

Do su k ie n  wełn ianych  c za rn y ch  lub 
g r a n a t o w y c h  modne  będą  p r zyp in ane
p la s t r o n y  z piki j e dw abn e j ,  l ekko  k r e ­
mow ej .  F a s o n  róż norodny :  p l i sowane ,  
j a k  „ r a b a ty *  pas to rów,  albo wiązany  w 
wie lk i e  kokardy .

*  *
*

Bluzki  z t a f ty  szkockie j ,  sk ra ja n e  i 
z a p i ę t e  j a k  kamize lk i ,  będą  bardzo  mo­
dne .  Sza lik z teg o  samego m a te r j a łu ,  
w iązany  pr zy  szyi  s tano wi  p rz y b ra n ie
pa l ta ,  d ług iego  na  t r z y  czwar te .

*  *
*

Wyłog i  p r z y s z y t e  do k oł n i e r zy  i 
z r o b i o n e  z o d r ę b n e g o  m a t e r j a ł u  nos i 
e lę  do pa l t  popołudniowych.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA”

u ł  MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty toniow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Z Ę B Y , k o ro n y ,  r r o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z .  D E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n i e  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  . C z y ­
s t o ś ć ” lu b  od  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

7 g u b io n o  k s ią ż k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą p r z e z  
P .K .U . C z ę s to c h o w a  n a  im ię  J a n  N ie d ź ­

w i e d ź .

OBRAZKI SADOWE.
Karzełek do

Pan  Mojżesz Kohn,  właśc ic ie l  s k l e ­
p iku  z m a te r j a ł a m i  łokc iowemi ,  to j e s t  
t ak iemi ,  k tó r e  zaraz  p r z e c ie ra ją  s ię  na  
łokc iach,  kiedy z robić  sobie z nich u- 
b ran ie ,  s tosowa ł  mi a rę  ze z by t  wie lkim 
umiarem.

Miał  facet  d r e w n ia n y  m e t r ,  k tó ry m  
od mi erza ł  to wary ,  j e d n a k  m e t r  ów znacz 
nie s ię różni ł  od swego a r y s t o k r a t y c z ­
nego ,  p l a tyno wego p ie rw ow zor u  z T-wa 
Miar  i W ag w Pa ry żu .

Po  p ie r wsze ,  m e t r  Koh na  nie był  z 
p la tyny ,  o co n i k t  n ie  rośc i ł  doń żad­
nych  p r e t e n s y j ,  a po dr u g ie  był znacz 
nie k ró t szy .  W y t a r ł  się widocznie  od 
c iąg łe go  n ie p ra n i a  lub, j a k  wszys tk ie  
in t e r e s y  handlowe,  sku rc zy ł  się spowodu 
kryzysu .

Tym oto prz yb or em  Mojżesz  Kohn 
odmie rza ł  „prawdziwy,  angie l sk i  kam- 
g a r n “ ... p ros to  z Tomaszowa,  lub  „ ja ­
pońskie  czeczuncze j  au te n ty czno je*  z 
fabryki  sz tu czn y ch  jedwa bi ,  a ludzie  
kupowali ,  płaci l i  i wychodzi l i . . .

Dop iero  t r z e b a  było karze łka ,  żeby  
zdem askow ał  p. Kohna .

Pa n  S te fan  Kapelek,  karze łek ,  l a t  56, 
j e s t  cz łowiekiem wy tw orn ym .  S t ro i  się,  
j a k  dandys,  a le  na  cały g a r n i t u r  dla 
sieb ie  p o t r z e b u je  m e t r  to waru .  W łaśn i e  
m e t r  na  g a r n i t u r  „m aren go* ,  w k tó r y m  
mia ł  z ami ar  oświadczyć  s ię o r ę k ę  p e w ­
ne j  k o r p u le n tn e j  akuszerk i .  J a k  s ię  o-

Po n ie waż  ku ch n ia  w domu się ze 
psuła,  więc p. Hipo l i t  P r o t o n  z m a łż on ­
ką  udał  s ię  na  obiad do re s t a u ra c j i .

Z g r a b n a  i a p e ty c z n a  k e ln e rk a  (w do­
bre j  r e s ta u r a c j i  w szy s tk o  musi  wzbu­
dzać a p e t y t )  poda ła  jad ło pi s  i czeka ła  
c ie rp l iwie  na  zamówienie .

P a n  Hip ol i t  spo j r za ł  na jadłosp is ,  
p o t em  n a  nogi  ke ln e rk i  i obl iza ł się.

— Dwa r a z y  ro só ł  —  o b s t a i o w a ł . — 
Tylko,  żeby  był  t łusty .

I  u śm ie chn ą ł  s ię  p r z y te m  do ke l ­
n e rk i  t a k  za lo tn ie ,  że aż p.  Hipol i tową 
poderwało.

—  J a k  ty  s ię  zachow uje sz?  —  s y ­
knę ła,  kopiąc  go pod s tołem.  P r z y  żonie 
oko rob isz  do ke lne rk i .

—  Głupia  je s t e ś !  —  m r u k n ą ł  p. Hi ­
pol i t .  —- Z ro bi łe m  to,  żeby  rosó ł  dała 
lepszy .  J a k  s ię do k e ln e rk i  uśmiechnąć ,  
to  zb ie rz e  sam t łuszcz z w ierzchu .  A 
tak  by nam wodę  dała.

A r g u m e n t  był  p r zek o n y w u ją c y  i p. 
H ip ol i to w ą  zami lkła.  Ale znów j ą  p o ­
derwało ,  gdy po rosole,  małżonek ,  s t a ­
lując  dwa sznycle ,  us zczypnął  k e l n e r k ę  
w udo,

—  Hipek! —  z g r z y t n ę ł a  zębami .  —  
P r z e s t a ń ,  bo cię s t r z e lę  w py sk  i 
wyjdę .

— Siedź cicho! —  zm ar szczy ł  brwi  
p. P r o t o n .  Dla  c ieb ie  j ą  uszczypnąłem.  
Żeb y  ci Bznycel dała w iększy  i l ep ie j  
wysm ażony.  Ale  po sznyc lach  p. Hipo l i t  
posun ą ł  s ię j e s z c z e  dalej  i ob ją ł  k e l ­
n e r k ę  wpół,  a gd y  k e l n e r k a  odeszła,  
wyjaśni ł :

—  Roz umi esz?  Chodzi  mi o to,  żeby  
w kompocie więcej  ś l iwek dała.

Małżonka  nie w y t r zy m a ła .  Ze rw a ła  
s ię  z k rzes ła ,  t r z e p n ę ł a  m ę ż a  pa ra so lk ą  
i, gdy  podano ko m p o t  c i snę ła  go  wraz  
z t a l e r z e m  w m ęż ow ski  łeb.

Mąż s ię  j e d n a k  w p o rę  na chyl i ł  i 
t a le r z  t ra f i ł  s iedzącego  obok p. J a k ó b a

wszystkiego.
kazało, nie starczyło już towaru na kie ­
szenie ,  a całe ubraDie było tak ciasne,  
że pękło w jednem miejscu,  kiedy pan 
Kapelek z bukietem róż w ręku klęknął  
przed obliczem swej oblubienicy.

P r z y k r a  sy tuac ja :  t r z y m a  facet  bu ­
k i e t  róż  i —  ani  rusz! To g r o te s k o w e  
w y d a r z e n ie  zniweczyło  m a t r y m o n j a l n a  
m a r z e n i a  s e n t y m e n t a l n e g o  karze łka ,  bo­
wiem  k o r p u l e n t n a  a k u s z e r k a  p rze rw a ła  
dość b ru t a l n i e  tok j e g o  wysz l i fowanych  
mi łosny ch  słów.

—  Oświadczać  s ię  pan S te f an  p r z y ­
chodzi ,  a por tk i  na  nim pękają!  P ę t a k  
j eden .

Nie dz iwnego,  że m or a ln ie  z r u jn o ­
wany pa r te ro w y  adonis  udał  s ię  na 
sw ych n isko  sk a ro so w a n y c h  n og ach  do 
sk lepu  K o h n a  i sp rawdzi ł  a u te n ty czno ść  
je g o  miary.

W związku z te m  Kohn s ta n ą ł  p rzed  
sądem grodzkim ,  k tó ry  skazał  go na  300 
z ło ty ch  g rz y w n y .

Po d c z a s  bad an ia  p e r sona l jó w  g łó w­
nego  świadka ,  pana  S te f an a  Kapelka ,  
miało mie jsc e  małe n ieporozumienie :

—  Imię  i nazwisko?
—  Stefan Kapelka.
—  L a t?
— 56!
—  Zawód?
—  K arze łe k  do wszys tk iego .

G raw erm ana .
P o n ie w a ż  w zbu rzon a  n ie w ia s t a  wy­

b ie g ł a  z r e s ta u r a c j i ,  cały g n i ew  p. J a ­
kóba skupi ł  s ię  na p. Hipol icie.

—  Co za rozbój?  Co to j e s t ?  — 
wrzeszcza ł .

P.  Hipol i t  p r zez  chwi lkę zas tanawia ł  
s ię j a k  ra to w a ć  sy tu ac j ę  i wresz c ie  zna ­
lazł  wyjście .

—  Ż ona  w pana  ci snę ła ,  boś pan j ą  
kok ie tował .  Nie zaczepia j  pan na  pr zy­
sz łość  m ęża t ek .

I  dla wzmocnien ia  swoich słów t rz e -  
p ną ł  p. J a k ó b a  w ucho.

Ale w sądz ie  grodzkim wsz ys tk o  
wysz ło na  ja w  i czyn p. H ipol i ta  oce ­
niono  a a  100 zł. g r z y w n y .

Z KRAJU.
Mają dość

endeckiego tumanienia.
W lokalu ZZZ.  w Zawierc iu  odbyło 

s ię  walne  zebra n ie  członków związku 
zawodowego pracowników budowlanych  
„ P r a c a  Pol ska* .  Ro bo tn i cy  ci j e d n o ­
my śln ie  pos tanowi l i  związek  swój z l i k ­
widować  i p r z y s tą p ić  do ZZZ.  D e k l a r a ­
c je  do ZZZ.  podpisało 98 członków daw 
nej  o rgan izac j i  „ P r a c a  Polska* .  P r e z e ­
sem związku  zos ta ł  p. Nemsz .

Stalowa droga.
St a lo w a  d r o g a  wybudowa na  zo s ta ła  

przez  wydzia ł  robót  publ icznych  woj,  
ś lą sk i ego  na  sz laku  Kró le ws ka -H u ta  —  
Katowice .  Skład a  s ię  ona  z ru sz tó w 
s ta lo wyc h,  wype łn i onych  r ó ż n e m i  ma ­
te r ja ł am i  w za leżnośc i  od w arunków 
mi e j sco wych .  D r o g a  układa  s ię  bardzo  
szybko  —  1 m t r .  kw. w 18 m in u ta c h  i 
j e s t  bardzo  t r w a ł a  i wy t r zym a ła .

Udusiła macochę.
We wsi  W ero dz in  pod Ra dzyn ie m  

uds i ła  32 l e tn ia  E u f ro z y n a  Sadowiec,  w 
czas ie  k łó tn i ,  sw ą  48 le tn ią  macochę ,  
m a jącą  to  samo imię E ufrozyna .

Dus ic ie lkę  a r e sz to w an o  i osadzono 
w więzieniu,

Zrujnowani dłużnicy
napadli na bezwzględnego 

wierzyciela.
We wsi P r z y g r o d ó w  pow. włoszczow 

sk iego  dokonano onegdaj  napadu r a b u n ­
kowego pięciu uzbro j onych  z fuz je  i 
r e w o l w e r y  osobników na  m ieszkanie  
Sz lamy Łapy,  Kiedy  domownicy  usi ło­
wali  s taw ić  opór ,  na pa s tn icy  użyli  b r o ­
ni, ran ią c  c iężko  z n ie j .Mote la  Kaczkę  z 
Włoszczowy,  k t ó r y  p rz ygodnie  nocował 
u La py .  N a s t ę p n ie  rabus ie  z rabowali  
k i lka se t  z ło tych  w got ów ce  i ki lka fu­
t e r  poczem zbiegli .

W  toku dochodzenia  us t a lono  n i e ­
zwykłe  podłoże napadu  oraz  mo ty wy  ra  
bunku.  Oto,  j a k  us ta lono,  napadu  do k o ­
nali  z ze m s ty  n ie jacy Dercowie ,  d łużni ­
cy Szlamy Łapy.  Byl i  oni p r ześ ladow an i  
przez  Ła p ę  pr e te n s j am i  p ieniężnemi ,  
p rz yczem  doszło do egzekucj i .  Z r u j n o ­
wani  d łużnicy  chcąc s ię zemścić za e g ­
zekucję,  zorganizowal i  sza jkę,  z łożonę z 
ludzi ,  k tó rzy  r abun ku  dotychczas  nie 
uprawia l i .  Sprawców te g o  n iezwykłe go  
napadu  u ję to  i osadzono w więz ien iu.

ZE ŚWIATA.
NajwięKszy tunel

na świecie.
Tunel ,  k tó ry  zna jduj e  się a a  l iuji  

k o l e jow ej  między  L iv e rpoo l  a Boot le ,  
na leż y  do na jw ię kszyc h  na  świecie .  
Budowę rozpoczę to  już  w roku  1925. 
Długość  tun e lu  wynos i  2 5 mil a n g i e l ­
skich ,  sz e rokoś ć  44 s topy .  O tw arc ie  
t u n e lu  dla komunikacj i  ko le jow ej  o d b ę ­
dzie s ię n ied ługo  z wie lką  u r o c z y s t o ś ­
cią w obecności  k ró la  J e r z e g o  i k r ó l o ­
wej.

Historja piśmienictwa
na wystawie londyńskiej.

W „Ol imji* lond yński e j  zos ta ła  o- 
t w a r t a  wy s ta wa  poświęcona  h i s t o r j i  p i ­
sma,  obe jm ują ca  okazy,  począwszy  od 
m ezopota msk ich  tabl ic  k a m ie nn yc h  z r. 
4509 przed  Nar .  Chr. ,  aż do n a jc ie ń ­
szego  pap ie ru  we l in owego produkcj i  
r .  1934 i od s ty lu  babi lońsk iego  do 
wiecznego  pióra.V W śr ó d  l icznych 
eksponatów,  k tó r e  wypożyczone  zosta ły  
bądź  z muzeów, bądź ze zb iorów p r y ­
w a tn ych ,  z n a jd u ją  s ię  o ry g in a ln e  papy-  
rusy ,  tabl iczki  woskowe,  cegie łki  k a ­
m ie nne  itp. ,  s łużące  jako m a t e r j a ł y  p i ­
śm ie nne  w s t a r o ż y t n y m  Eg ipc ie ,  Grec ji ,  
na  Dalek im Wschodzie ,  w A me ry ce  Cen 
t r a ln e j  i Afryce.  Osobny dział  na  w y ­
s tawie  za jmu ją  m a n u s k r y p ty  dzieł  wie l ­
k ich  p i s a rz y  —  B y r o n ‘a B u rn sa ,  Thac-  
k e r a y a  i G a ls w o r t h y 'e g o .  Wie lk ie  za in­
te r e s o w a n ie  wzbudzi ły  a r y g in a ły  ta jn y ch  
poleceń,  p i sane  na j edw ab iu  i wszywane  
n a s t ę p n i e  w u b ra u ia  szpiegów,  k tó rz y  
przewozil i  je podczas ofensywy r.  1918 
D o kum en ty  te  wypożyczone  zos ta ły  
p r z e z  angi e l sk i e  m in is te r jum  wojny.

CzłowieK o sześciu 
zmysłach.

Na na jb a rd z ie j  ru chl iw ych  ul icach 
Casablanca  p r z e pr ow adzo ny  zos ta ł  n i e ­
zwykle  c iekawy e k s p e r y m e n t .  Oto i n w a ­
l ida  w oj en n y  O uvr ieu  prowadzi ł  po­
przez  pe łne  przechodn iów ulice s am o­
chód,  mając  oczy zawiąz ane  i uszy za ­
tk ane .  Ouvrieu  z n ie s ły chaną  z rę c z n o ­
ścią omi ja ł  w szys tk ie  przeszkody ,  o s t r ze  
g a n y  ty lko d r o g ą  te le pa t j i  myś low ej  
p rz e z  parę  osób,  j adą cych  w jego  samo 
chodzie.

I n t e r e s u j ą c y  ten  e k s p e r y m e n t  od by­
wał s ię  na  oczach t łumów c iekawych.  
Ró wnocześn ie  ki lku dz ie nn ik a rz v .  z n a j ­
du jących  s ię  w auc ie  inwal idy Ouvr ieu ,  
ko nt ro lo wa ło  go od chwil i  w yja zdu  aź 
do końca  ja zdy ,  Cały  te n  e k s p e r y m e n t  
w yw ar ł  na wszys tk ich  widzach  o g r o m ­
ne  wrażenie .

Po  skończonej  j e źdz ie  „człowiek o 
sześc iu zmysłach* ,  j a k  s ię  sam n a z y ­
wa,  Ouvr ieu ,  wys iad łszy  z au ta  nagle  
zemdlał .  P rzew iez ion o  go n a ty c h m ia s t  
do domu, gdz ie  odpoczywa po z by t  m ę ­
czącym wysiłku. '

Dla dobra żony.
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lak umierają samobójcy?
Najstraszniejsze męczarnie przeżywają desperaci, którzy rzucają 

się pod koła auta lub pociągu.

proc. wypadków. Reagują przytem jed­
nakowo na drobno ruchy lekkie jak 
najgwałtowniejsze wstrząsy bardzie) 
odległe.

Obserwatorzy przypuszczają, źe ta 
wrażliwaść ryb je t t  skutkiem zmian e- 
lektrycznych, zachodzących w ziemit 
ryby reagowały b-iwiem tylko w tych 
wypadkach, gdy akwarjum było połączo­
ne elektrycznie z ziemią.

RA D J Ot

Prezent dziKusa dla 
Księcia angielskiego.
Książę angielski, Jerzy, zwiedza o- 

becnie Afrykę Południową. Zgotowano 
mu tam serdeczne przyjęcie. Poza po­
bytem w miastach poludniowo-afrykań- 
skieh, książę zwiedził szereg szczepów 
kolonjalnych, żywo interesując się ieh 
trybem życia.

Niezwykła przygoda spotkała angiel­
skiego następcę tronu na jednej z ma­
łych stacyj kolejowych pod Natalem. 
Książę czekał na pociąg po -gościnnem 
przyjęciu, jakiego doznał u miejscowe­
go szczepu zulusów. Gdy pociąg już 
ruszał, ukazał się na stacji pędzący 
zdyszany wódz zulusów, dźwigając na 
placach duży wór. Książę kazał za 
trzymać pociąg, by wysłuchać żywo 
gestykulującego wodza. Tea otworzył 
wór, z którego wyszła... młoda murzyn­
ka. Była to córka wodza, który skła­
dał ją w darze ks. angielskiemu, pod wa­
runkiem, że po po powrocie do Angłji 
poślubi ją.

Dziedzic korony brytyjskiej znalazł 
się w niemałym kłopocie. Dar wodza 
zulusów był oznaką najwyższego zau­
fania i łaski. N emało trudu zadał so­
bie towarzyszący księcia tłumacz nim 
wyjaśnił wodzowi zulusów, źe następca 
tronu angielskiego nie może przyjąć., 
żywego prezentu.

Niezwykły sąd.
Niedawno rozstrzygnął się w Ame­

ryce bardzo ciekawy sąd. Właściciel 
kawiarni, dotknąwszy przewodów elek­
trycznych w założonym w jego lokalu 
radjoaparacie — został zabity na miej­
scu. Rodzina zmarłego wniosła skargę 
do sądu żądając odszkodowania od przed 
stawjcielstwa sprzętu radjowego oraz 
konstruktorów instalacji.

Sąd przyznał, że winę ponosi rze­
czywiście f rma radjowa, która zakładała 
radjoodbiornik w lokalu zabitego, insta­
lacja bowiem elektryczna wszystkich 
przewodników nie była dostatecznie za­
bezpieczona. Rodzinie przyznano odszko 
dowanie — żonie zmarłego 80.Q00 fran­
ków, córce 50.000, rodzicom zaś zabite­
go 10.000.

Ż y j e m y  o b e c n i e  w n iez wyk le  c i ę ż ­
kich czasach .  Brak ja k ic hk ol w ie k  ź ródeł  
u t r z y m a n i a  s t a j e  s ię  na jczęśc ie j  p o w o ­
d e m  s t r a sz n y c h  t r agedyj ,  k oń czących  
s ię  s a m o b ó j s t w e m .

O s ta tn io  ukaza ł  s ię w pras ie z a g r a ­
n iczne j  c ie ka w y  wywiad  na  t e m a t ,  j a k ą  
ś m i e r ć  w y b ie r a j ą  na jczęśc ie j  s a m o b ó j c y  
oraz  jaki  rodza j  śmie rc i  j es t  naj lżejszy.

Z d a n i e m  o w e g o  lekarza,  d o  n a j b a r ­
dziej  t ra g i cznyc h  śmierc i  s a m o b ó j c z y c h  
na leży  r zuc en ie  się pod  p ęd zący  t r a m ­
waj ,  a u t o  lub p o c ią g .— O  ile s a m o b ó j ­
ca  n ie  pon iós ł  śmie rc i  na  mi e jscu ,  
p r zechodzi  on  s t r a s z n e  m ę c z a r n ie ,  k o ń ­
czące  się zazwycza j  z g o n e m .  Je ś l i  n a ­
w e t  le k a rz o m  u d a  s ię  oca lić  d e n a t a ,  
p o zos ta je  on na z a w s z e  ka leką ,  n i e z d o l ­
n y m  d o  s a m o d z i e l n e g o  życia.

P o d o b n i e  s t r a szny  jes t  sk ok  ze z n a c z ­
ne j wysokośc i .  O ile nie nas tąp i  n a ­
t y c h m i a s t  z ł a m a n i e  p o d s t a w y  czaszki ,  
d e n a t  p rz echodzi  n a jo k r o p n ie j s z e  k a t u ­
sze.

Na  p o w o ln ą  i s t r a s z n ą  śm ie rć  skaza  
ni są również  sa m o b ó jc y ,  k tórzy  w a t a ­
ku  szału robią  s o b i e  harak ir i .  J e s t  to 
„ u l u b i o n a ” ś m ie r ć  J a p o ń c z y k a ,  k tóry po 
k i lk ugodz in nych  c ie rp i en i ach ,  t raci  ży­
cie.

S t r a s z n e  w s w e m  dz ia łan iu  są  r ó w ­
nież t rucizny.  Do na jo k ro pn ie j szyc h  n a ­
leży s t r ychn in a ,  k tó r a  pa ra l iżu je  m i ę ­
ś n i e .— Po wielu g od z in ach ,  p o p r z e d z o ­
ny ch  s k u r c z e m  mięśn i  i p a r a l iż em ,  n a ­
s t ę p u j e  śmi erć .

O wie le sku te czn ie j s zy  i szybszy  w 
dz ia łan iu  jest  c janka l i  .oraz kwas  k a r ­
bolowy.  S a m o b ó j c y ,  k tórych  z d o ła n o  u- 
r a t ow ać  po  zażyc iu kw asu  ka rb o lo weg o ,  
zezna ją ,  że  byli n i m  odurzen i ,  j ak  a lk o ­
h o l e m .

N a t o m i a s t  z a ż y w a n i e  wsze lk ich  in­
nych  kwasów,  oraz esenc j i  o c to w e j  p o ­
w o d u j e  również  s t r a sz ne  m ę c z a rn i e .

H is te ryc zne  kob ie ty  zażyw ają  p r z e ­
w ażnie  szpilki lub po łyka ją  t ł u czo n e  
szkło.  Prócz  o b r a ż e ń  w e w n ę t r z n y c h ,  
p o ł ą c z o n y c h  z d ł u g o t r w a l e m  i m ęczą-  
c e m  l e c z e n i e m — środki  ta k ie  n igdy  n ie

s p r o w a d z a ją  u p r a g n i o n e j  śmierc i .  Naj ­
częśc ie j  s t o s o w a n e  jes t  j e d n a k  przez  
s a m o b ó j c ó w  zas t r ze len ie  się, p o w i e s z e ­
n ie  lub u to pi en i e .  Najbardz ie j  s t r a sz ną  
z da je  s ię  być  ś m ie r ć  przez  u t op i en i e ,  
a l b o w i e m  po s k oku  d o  wody,  d e n a t  
zwykle  wzywa p o m o c y .

Nies te ty  j e d n a k  n ie zaw sz e  m o ż n a  
go u ra to wać .  S a m o b ó j s t w o  przez  p o ­
s t r ze le n ie  s ię  u w a r u n k o w a n e  jes t  t ern,  
gdz ie  sobie  d e n a t  strzeli  o raz  j a k ą  d r o ­
gę  ob ie rze  kula.

Dziś, na jc zęśc ie j  p o p e łn ia  się s a m o ­
b ó js tw o za p o m o c ą  ga zu  świe t lnego ,  
k tóry  zab ija  w czasie  snu .  Pe w ie n  s z o ­
fer  w ied eń sk i  „ w y n a l a z ł ” n o w y  rodzaj  
s a m obó jc ze j  śmierc i .  Z a m k n ą ł  się on  
w g a r a ż u  i puśc i ł  w ruch  m o t o r  au ta ,  
p o n o s z ą c  śm ie rć  w s k u t e k  za t r uc ia  spa-  
l one m i  g a z a m i .

Zamiast ryb złowili 
300 sKrzyń szampana.

Z a b a w n a  p rz yg od a  w y d a r z y ła  s ię w 
tych d n ia c h  r y b a k o m  a m e r y k a ń s k i m  na  
w o d a c h  Wellfleet .  O to  z a m i a s t  s p o d z i e ­
w a n y c h  ryb złowili w sw e  sieci  s k r z y ­
nie,  z a w i e r a j ą c ą  flaszki  s z a m p a n a .  Z a ­
c h ę c e n i  t ą  n i e s p o d z i e w a n ą  zdo byc zą  
rybacy  zaczęl i  p r z e s z u k iw a ć  okol iczne  
w o d y  i wyłowil i  z n ich  w s u m i e  300 
skrzyń  c e n n e g o  w ina  f r an cu sk ieg o ,  z n a j ­
d u j ą c e g o  się w d o s k o n a ł y m  s tan i e .  Przy­
p us zcza ln ie  skr eyn ie  te  w c zasach  p r o ­
hibicji ,  ob o w ią zu jące j  w A m e r y c e  zosta  
ły w r z u c o n e  w m o rz e  przez  jakiś  o k r ę t  
p rz em ytn iczy ,  u c i e k a ją cy  przed  p o ś c i ­
g i e m  władz.

Ryby — najczulsze sejsmografy,
Geo logo wie  j a p o ń s c y  zauważyl i ,  że 

r y b y  z g a t u n k u  „Si lur idae*  oka zu ją  w 
na tu ra ln y c h  w aru n k ach  oznaki  n iepokoju 
na  sześć godz in przed  sygna l iz ow an iem 
przez  s e j sm og raf y  t r z ę s i e n ia  z iemi .  Na  
178 z a o b se rw ow an ych  w c iągu roku 
t r z ę s ie ń  ziemi o ro z m a i te j  g w a ł t o w n o ­
ści, r yb y  p rz epow ie dz ia ły  t r a fn ie  80

W A RSZAW A 21 kwietnia  
7.00 Sygnał czasu 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Płyty gramofon. 7.35 Dziennik por. 7.40 Pły  
ty gramof. 7.55 Chwilka gospod. domowego.
8.00 Program na dzień bieżący. 11.40 Co­
dzienny przegląd prasy polskiej 11.50 R e­
pertuar teatrów warszawskich 11.57 S y g ­
nał czasu 12.05 Koncert lekki. 12.30 W iado- . 
mości meteorol. 12.33 D. c. muzyki lekk iej ,
12,55 Dziennik połudn. 15.05 W iadomości o *  
eksporcie polskim 15.10 Wiadomości gospod.
15.20 Chwilka strzelecka . 15,35 Chwilka  
lotnicza i przeciw gazow a. 15 40 Audycjo  
dla choryeh ze L w ow a. 16.20 Francuski.
16.35 Pieśni w  wyk. H. A zarew icz.  16.55 Re 
cital organowy prof. J. Pawlaka, 17.15 P ły ­
ty gramofononowe. 17.30 Odczyt p t. „J ed ­
nostka — gromada — sp o łe c z e ń s tw o 11. 17.50- 
Reportaż. 18.10 P ły ty  gram ofonowe 18.50 
Program na dzień następny. 18.55 Rozmai­
tości.  19.15 Transmisja z Wilna. 19.25 Kwa­
drans poetycki. 19.40 Wiadomości sportow e  
19.47 „Myśli wybrane*. 18.50 Koncert m uzy­
ki polskiej wyk. ork. symf. P.R. pod dyr.
J. Ozimińskiego. 20.57 Transmisja z teatru  
„La Scala* w  Medjolanie. Opera „Travia- 
ta* G. Verdi'ego.

KATOWICE 21 kwietnia
7.00 Aud, porań, z Warsz. 11.35 Program  

na dz. bieżący. 11.40 Codzienny przegląd  
prasy polskiej z W arsz. 11.50 Wiadomości- 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Transmi­
sja z W arszawy. 15.05 Giełda zbożow a i 
towarowa w Katowicach. 15 05 Komunikaty  
z Warsz. 15.20 P łyty  gramofon. 15.30 Chwil­
ka lotnicza i p rzeciw gazow a. 16.20 Transmr 
sja z W arszaw y. 16 55 Skrzynka pocztowa.  
17.30 Transmisja z W arszaw y. 18.10 P ły ty  
gram ofonowe. 19 00 Program na dzień nast. 
19.05 Rozmaitości 19.25 Kwadrans poetyck i,  
z W arszawy. 19 43 W iadom ości sport. 19.47 
Transm. z W arszaw y 20.57 Transm isja  z 
teatru „La Scala* w  Medjolanie.

LEON M0NK0WSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.
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P O W I E Ś Ć .

Sam zeszedł na dół de swej pracow 
ni i usiadł, ciężko rozmyślając, przed 
swera biurkiem.

Myśli jego wracały bezustannie do 
sceny w hotelu, gdy Walentyna zaszep- 
tała do jego brata: — „Czy wyratujesz 
mnie, Karolu!" — Był coraz to mocniej 
przekonany, że pomiędzy tem powiedze 
niem i tragicznym wypadkiem musi za­
chodzić ścisły związek.

Jeszcze raz zbadał stalową kasetę i 
znów przekonał się, że jest  ona w zu­
pełnym porządku. Nie było na niej wi- 
daś najmniejszego zarysowania. Zamek 
literowy musiał otworzyć ktoś, kto znał 
słowo. Ale słowo on znał jedynie. A nie 
możliwem zdawało się, by je  mógł kto­
kolwiek odgadnąć. Wszystko to wyda­
wało mu się nad wyraz niemożliwem. 
Stał naprzeciw zagadki, do rozwiązania 
której nawet śladu ZBaleźć nie mógł.

Falkenberg nie myślał już o śnie. 
Już był ranek i ulice poczęły się oży­
wiać. Konsul spostrzegł, że jest  jeszcze  
we fraku. Wykąpał się i przebrał. Gdy 
wszedł do pracowni, orzeźwiony kąpie­
lą i w codziennem ubraniu, był już zu­
pełnie spokojny. Przyszedł lekarz i wy­
raził mu kilka przyjętych, kondolencyj­
nych słów.

— Mogę pana przynajmniej tem po 
cieszyć, że śmierć u pańskiego brata 
nastąpiła natychmiast. Strzał był śmier­
telny.

Lekarz trzymał rewolwer w ręku.
—  Co mam z tem począć? — za­

pytał.

— Proszę mi go dać! —  odpowie­
dział konsul.

Był to najlepszy z rewolwerów jego  
brata, na srebrnem okuciu kolby były 
litary: K. F.

Konsul zbadał magazyn z nabojami.
— Jest jeszcze jeden nabój, —  

rzekł.
Chciał wyjąc nabój, ale wstrzymał

się.
— Niech zostanie, — pomyślał. —  

Może się przyda.
Włożył rewolwer do kieszeni.
O pół do jedenastej przyszedł jego 

przyjaciel, Stiegel. Był ou bardzo pe- 
ważny i uścisnął serdecznie rękę przy­
jaciela.

— Słyszałem, że pański brat umarł, 
— rzekł.

—  A więc już wiedzą o tera? Co mó 
wią ludzie?

—  Mówią, że umarł nagle.
— Tak. Umarł niespodziewanie na­

gle.
— Biedny młodzieniec! Myślałem so 

bie, że tak się skończy. Na drodze „pa­
jąka" pełno takich zdarzeń.

— Brat mój umarł na udar serca,— 
rzekł konsul.

Stiegel spojrzał nań bystro.
— Naturalaie, naturalnie, —  zauwa­

żył. — Przejdźmy do naszych intere­
sów.

— Musiałem przed chwilą poczynić 
nieco zarządzeń, które mi uniemożliwia­
ją wypłacenie gotówką kwoty dwudzies­
tu pięciu tysięcy, — oświadczył Falken 
berg. — Muszę pana prosić, by pan się 
potrudził i przyjął ten oto czek na 
bank.

— Nic nie szkodzi. I tak idę do 
banku.

— Czy dziś pan jedzie?
— Tak, pociągiem pospiesznym do 

Berlina.
—  A więc szczęśliwej drogi i do wi

dzenia.
— Do widzenia.
Stiegel wyszedł. W ciągu dnia przy­

było jeszcze kilku ze znajomych Fal- 
kenberga, aby mu wyrazić swoje współ 
czucie. On jednakże przyjął wszystkich 
krótko, podobnie, jak Stiegla. Każdemu 
oznajmiał: — „Brat mój umarł na udar 
serca". Był znowu zimnym, trzeźwo my 
ślącym przemysłowcem.

Tym sposobem udało mu się częścio  
wo przynajmniej powstrzymać paplani­
nę o samobójstwie brata. Z tego powo­
du pozostał także w domu i kierował 
wszelkiemi zarządzeniami telefonicznie.

Dopiero popołudniu około szóstej 
wyszedł. Stary sługa zapytał, czy kazać 
zaprzęgać, ale konsul odpowiedział:

—  Nie, dziękuję.
Poszedł pieszo, spodziewając się, że 

tym sposobem mniej zwróci na siebie 
uwagi.

Idąc miastem, szedł zupełnie powoli. 
Był nieco bledszy, aniżeli zwyczajnie, 
ale nikt nie mógł po nim poznać, jak 
bardzo przejął go cały ten wypadek. 
Kto go bliżej nie znał, mówił: — To 
zimna natura. Patrzcie, jak spokojnie 
idzie i pali papierosa, jakby się nic nie 
stało! —  Kto go jednakże lepiej znał, 
mówił: — Jest to mistrz w panowaniu 
nad sobą, kochał przecież bardzo swego 
brata.

Eimar Falkenberg czuł się nieco znu 
żonym, nie spał bowiem wcale. Dlatego  
wszedł do kawiarni Teatralnej i wypił 
kieliszek absyntu. Gdy kiedykolwiek w 
kawiarni się pojawił, zwyczajnie ten i 
ów przychodził doń. Dziś jednak pozo­
stawiono go w spokoju. Poprosił o p is­
ma wieczorne, głównie dlatego, aby u- 
kryć za niemi swą twarz. Gdy jednakże 
trafił na wiadomość o śmierci brata, za 
płacił śpiesznie 1 wyszedł.

Teraz począł iść szybko. Zgryzota 
mało co znów nim nie owładnęła. Mu­

siał być rzeźkim i silnym. Wreszcie n- 
czuł się dosyć uspokojonym, wsiadł do- 
dorożki i rzekł:

— Ulica Oskara 84.
Tam mieszkała ona, wiedział o tem.
Przypomniał sobie, że brat mówił 

mu raz o tem. Odczytywał tabliczki na 
drzwiach na kaźdem piętrze. Wreszcie> 
znalazł jej nazwisko: Walentyna Kem­
pe!. Zadzwonił.

Służąca wyszła i na zapytanie, czy  
można widzieć się z panią, odpowie­
działa:

— Nie, wielmożna pani dziś nie 
przyjmuje.

Falkenberg wyjął bilet wizytowy i 
napisał na jego odwrotnej stronie: —* 
Muszę z Panią mówić.

— Proszę oddać ten bilet pani Kem  
pel! — rzekł.

Gdy pokojówka odeszła z biletem, 
wszedł konsul do przedpokoju, o nic 
więcej nie pytając i zamknął za sobą, 
drzwi. Był zdecydowany, nawet bez po­
zwolenia Walentyny Kempel, wtargnąć 
do niej,

Minuta jeszcze nie minęła, gdy po­
kojówka wróciła. i

— Wielmożna pani prosi. I
Dziewczyna przeprowadziła Falken- A

berga przez kilka elegancko umeblowa- *  
nych pokoi.

Zewnątrz żaluzje były opuszczone,, 
wewnątrz gęste  żółte firanki na okna 
zaciągnięte. Pokój był w półcieniu. Po 
lekkim ruchu firanek poznał konsul, że 
okna były otwarte.

Był sam w buduarze, urządzonym 
rzeczywiście ze smakiem. Pokój nie był ' 
jednolitej całości, ale rozpadał się na 
kilka oddzielnych części, przedzielonych 
od siebie sofami i japońskimi parawani- 
kami, o białych dzikich łabędziach na 
niebieskiem, jedwabnem niebio.

(D. c. n.)
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